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V̂’yohodzi oadzlennle
P» * U p l* t»  w j a o t l : we LWOWIE roeinio 14 *1. -  

poirocjn*  J i!. — kwartalnie S il. 50 ct. — :ni<- 
Bięc-snie 1 i ł .  ct.

* pneey lk ą  poeitoT i, w PAWBTWIE AUflTlU A('KI”,Ii. 
roozmie 18 li. — półrocznie Jt zł. — kwartalnie 
4 zl. 60 ct. — miesięcznie 1 zł. &0 ot.

|>n*ffytka pocztową ZA GRANICĘ : «ło Pru» i do 
Rzeszy Ńiemieck ej 7 zł. (4 talary) — do Szwecji i 
Danii 10 zhr. 40 ct. (* talarów) — do Francji, Kel- 
fii i Aurlii 8 zł. 80 ct. (18 franków) — de Hnraj- 
caiji 7 zł. (10 franków) — do Włoch 10 zi. 40 ct. 
(11 franków) — do Turcji i do Kaięstw Naddnnaj- 
tkich 7 »ł. (10 franków) kw artalnie,

N u « er  p e j« ty ttc if  kosttą je  0 «nt.

P n e d p ls tę  J o g lo s u iU  p r s y ja a ją :  we Lwowie 
Bióro Administracji Dziennik* Polskiego przy placs 
Halickim w domu LodyAskich pod 1. ! • / ,  W PAjŁYZTJ: 
na całą Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Racz­
kowski, me du Pont de Ledi Nr. 1. W WIEDNIU: p. 
A, Oppcllk^ Wollzeile Nr. 2D, pp. Haaeonstąfn A To- 
gler W BERLINIE p. E jd o lf  Mosio.

vGŁOSZENIA przyjmują eię za opłatą 6 ct. od miejsca 
otłęteóci jednego wiorsza drobnym drukiem, oprocz 
epłaty stemplowej 80 ot. xa kałderazowe umie-
SLCsenio.

Listy s piemladsmi mają byó przesyłane f r a ne o do 
Administracji ^Dziennika Polskiego*. — Listy re­
klam acyjne niaopieczątowane nie podlegają o- 
płacie.

M a n tu  k r y p łó te  r e d a k c ja  n ie  z e r a c a

Od Wydawnictwa.
Przedpłata na iK ie u n  k P o lsk i wynosi: 

na prowincji z prsegylką pocztow ą:
na pół czwarta miesiąca t. j. od 16. września 

do końca grudnia b. r. 5  zJr. 2 5  ct.
kwartalnie . 4 „ 5 0  „
miesięcznie 1 „ 5 0  *
we Lwowie bez przesyłk i p ocztow ej : 
kwartalnie . . .  3  złr. 5 0  ct.
miesięcznie . 1 „ 2 5  „

Przedpłatę przyjmuje się 
o « t  k a ż d e g o  d L n l < » ,
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§. 1. Prawo wyłącznego wyrobu napojów spiry­
tusowych, objęte w prawie pr ipinacyjnem , znosi 
się. W yrób tych napojów staje się przemysłem 
Wolnym, jednakże z ograniczeniem w §. 23 m o- 
znaczonym.

§. 2. Objęte w prawie propinacji prawo wy­
łącznego wyszynku napojów spirytusowych znosi 
się, i sta,e się przemysłem koncesjonowanym.

§. 3. Za u tra tę  prawa wyłącznego wyrobu i 
wyszynku napojów spirytusowych (prawa propina­
cji) otrzymają wywłaszczeni tych praw właściciele 
wynagrodzenie.

§. 4. U trata prawa wyłącznego wyrobu napo­
jów spirytusowych w obrębie m iast wynagradza 
się gminie miejskiej utrzymaniem ich w prawie 
pobierania opłat od napojów do m iasta wprowa­
dzonych, lub w obrębie miasta wyrabianych i tam ­
że skonjumowanych ; w granicach nstawam; wska­
zanych. O płata od napojów w obrębie miasta wy­
rabianych i tamże skonsumowanych, nie może być 
wyższą nad opłatę napojów do m iasta wprowa­
dzonych.

§. 5. Wszyscy inn uprawnieni otrzymują za 
u tratę prawa wyłąeznego wyrobu i wyszynku n a ­
pojów spirytusowych kapitał wynagrodzenia, ró­
wnający się 20razowemu czystemu dochodowi, o- 
bliczon emu podług przecięcia z ostatnich 3 lat.

§. 6. Za podstawę tego obliczenia służyć bę­
dą kontrakta o dzierżawę propinacji zawarte, lub 
t,ei wiarygodne i przez powołanych w §. 8. organa, 
sprawdzone rachunki propinacyjne.

Pom ocniczo użytem i być m ogą także tasje  do 
w ym iaru podatku dochodowego od propinacji po­
dane.

§. 7. Całą czynnością przeprowadzenia wyku­
pu prawa propnacji zajmie się Wydział krajowy.

§. 8. C/.ysty dochód z prawa propinacji obli­
czy i razem Kapitał wynagrodzenia ustanowi W y­
dział powiatowy lub sam, lub przez delegowauą do 
tego przez siebie komisję, i wydane o tern orze­
czenie doręczy uprawnionemu.

Przeciwko tem u orzeczeniu przysługuje upra­
wnionemu prawo rekursu do W ydziału krajowego, 
który w terminie nieprzekiaczaLym  30 dni od da­
ty  wręczenia za pośreduictwem W ydziału powia­
towego zaniesionym być winien.

Od orzeczeń W ydziału krajowego żadne dal­
sze odwołania się/m iejsca mieć nie może.

§. 9. W ypciułe1 przy wyrachowaniu kapitału 
wynagrodzenia kwoty niżej 10 zł., przypadają na 
korzyść funduszu indemnizacyjnego.

lOr Na prawomocnie ustanowiony kapitał 
wynagrodzenia wyda Wydział krajowy uprawnio­
nemu ooligację bezprocentową, opiewającą na m«- 
jętnośćytabularną, lub na dotychczasowy okrąg p rr- 
pinacjmny, w których prawo propinacji zniesione 
zostano i wystawioną na całą sumę kapitałów wy­
nagrodzenia.

§. 11. Amortyzacja kapitału wynagrodzeniu u  
ten sposób ma się odbywać, iż zr połowę fundu­
szu, przeznaczonego na wykup obligacyj propina- 
cyjujch, takowe według osobnego planu umorze­
nia, co pół roku losowane, a we 3 miesiące po 
wylosowaniu z funduszu indemnizacyjnego w war- 
Itości imiennej w gotowyeh pieniądzach wypłacone 
|zostaną.

Druga połowa funduszu, przeznaczonego na 
półroczną am ortyzację, wypłaconą zostanie tym  
uprawnionym, którzy w drodze dobrowolnych ofert 
n&jwięKszą dla funduszu indemnizacyjnego przez 
nstępstwo zaofiarują korzyść. Oferty te, aby były 
u względnione, wniesione być winne do Wydz. kra­
jowego najpóźniej 14 dni przed terminem losowa­
nia. Snmy tym sposobem osiągnięte, przypadają 
na korzyść funduszu indemnizacyjnego i przezna­
czone są na skrócenie perjodu amortyzacyjnego. W  
braku ofert cały fuudusz wylosowany zostanie.

§. 12. Przyznany uprawnionym kapitał w y ­
nagrodzenia, uwidocznionym będzie w księgach h i­
potecznych przy dotyczących majętnościach.

Prawa wierzycieli i inne prawa rzeczowe co 
do m ajętności, w których prawo propinacji zuie-! 
sione zostało , o ileby tą  ustawą naruszone być 
mogły, zastrzeże osobna ustawa.

§. 13. Zanim kapitał wynagrodzenia w całym 
krajn prawomocnie nstanowionym nie będzie, upra­
wnieni pozostAią w dotychczasowem używaniu pra­
wa propinacji w całej onego rozciągłości:

§. 14. Z upływem sześciu miesięcy po usta­
nowieniu w całym kraju wynagrodzenia, ustaje to 
prawo, i wszystkim dotychczas uprawnionym, wy­
dane będą koncesje, na wyłączny wyszynk, wszel­
kich napojów spirytusowych w całym obrębia ka­
żdej pojedynczej m ajętności, w której posiadaczo­
wi prawo propiuacii dotychczas przysługiwało. 
W tych koncesjach oznaczone będą dotychczasowe 
karczmy i szynki do wykonania prawe wyszynt n, 
a koncesjonistom nie walno aż do ukończenia w 
krajn całej operacji wykupu innych karczem, lub 
szynków bez pozwolenia Wydziału krajowego o- 
twierać. Przy udzielenu tego pozwolenia, ma W y­
dział Krajowy na to baczyć, aby dochód sąsiednich 
koncesjonistów uszczuplony nie był, i dla tego bez 
zasiągnienia ich zdania, koncesyj na nowe kaićzmy, 
Inb szynki wyd.wać nie wolno.

§. 15. Za koncesję w §. 14. wspomnianą 
uiszczać będą koncesjoniści co rok w ratach pół­
rocznych z góry opłatę, wynoszącą jeden procent 
(1% ) od przyznanego kapitału wynagrodzenia, a 
prócz tego na koszta przeprowadzenia wykupu pro­

pinacji jeden procent (1% ) od rocznego dochodu 
z wyszynk: napojów.

§. 16, Opłata ta Vi0o od kapitału wynagro­
dzenia stanowić będzie fundusz indemnizacji r>& u- 
morzenie wydanyeb obligacyj (§§. 10. i 11.) i w 
żadnym rasie zmienioną być nie może. Opłaty na 
koszta przeprowadzenia wyknpu mogs stosown.e 
do kazdoczesnej potrzeby być zmienione przez Sejm 
krajowy.

§. 17. Skoro cały kapitał wynagrodzenia za 
zniesioną w jakiej majętności propinację wypłaco­
nym zostanie, ustaje dla tej majętności wydana 
podług §. 14. koncesja na wyszynk napojów sp i­
rytusowych za opłatą jednego procentu na fundusz 
indemnizacyjny, ale natom iast otrzyma posiadacz 
tej majętności nową koncesję na wyłączny wyszynk 
napojów spirytusowych w obrębie tej majętności 
za opłatą roczną czteiech od sta od kapitału  wy 
nagrodzenia, mającą się uiszczać du funduszu in- 
demnizacji w sposób i z zastrzeżeniami w §§. 14., 
15. i 16. określonemi.

§. 18. Piawo wyłącznego wyszynku napojów 
wynikające z tonoesyj wedle §§. 14. i 17. udzie­
lonych, mogą koncesjoniści wytonywać sami, albo 
takowe wydzierżawiać.— W każdym jednak razie  
odpowiedzialnymi są oni za opłaty za to przynależne.

§. 19. Opłaty w §§. 14. i 17. określone, ścią­
gane będą w ta k 1 sam sposób, jak  podatki rządo­
we, i mają w razie egzakucji te same prerogaty­
wy, jak podatki wspomnione.

§. 20. W szystkie kwoty, wpływające do fun­
duszu indemnizacji, winne być korzystnie fruktyfi- 
kowane (pożytecznie lokowane) a dochód ztad wy­
nikający obracanym być ma na pomnożenie fundu­
szu indemnizacyjnego.

§. 21. Po zupełcem ukończeniu operacji wy­
kupu propinacji w całym kraju  ustają wszystkie 
podług §§. 14. i 17. wydane koncesje na wyłączny 
wyszynk napojów.

Sejm krajowy ustanowi wówczas czyli, i na 
jakie cele krajowe wydawane będą na przyszłość 
tego rodzaju koncesje.

§. 22. OJ wydania uprawnionym konce- 
syj na wyłączny wyszynk napojów spirytusowych 
(§. 14.) ustają i tracą swoją moc wszystkie kon- 
8on3. na wyszynk słodzonych trunków, dotychczas 
przez władze wydane.

Wydawanie takich konsensów ze strony władz 
na przyszłość miejsca nie ma.

§. 23. Od wspomnionego w §. 22. dn ia , nie 
wolno bę Izie osobom trudniącym  się wyrobem ua- 
pojów w prawie propinacji objętych lub innych 
słodzonych napojów spirytusowych (rumu, arakn, 
esencji ponczowej, rosolisu, likiem  ita .) przedawać 
przedmioty jwego wyrobu inaczej, jak tylko hur­
tem, i z zastosowaniem się do przepisów o handlu 
nuriownym temi przedmiotami w kraju obowiązu­
jących.

§ 24. C. k. władze rządowe i gminne, winne 
są Wydziałowi krajowemu i jego organom udzie­
lać wszelkiej pomocy dc przeprowadzenia i wyko­
nania postanowień tej ustawy, niemniej strZedz 
wyłącznie prawo wyszyuku na czas w tej ustawie 
określony przeciw wszelkim nadużyciom.

Wysoki Sejm zechce uchw alić:
Niniejszy wniosek do ustawy przesyła się ko­

misji propinacyjuej celem zbadania takowego.
Lwów dnia 19. grudnia 1866.

Antoni Golejewski, Podlevyski, Skrzyń sk i , Szum ań-

czowski, Bydzows/ń, S trzyżew ski, Szemelowski, D ą­
browski, Czartoryski, Dunajewski, L. Wodzieki, 
Szu jsk i, ParzKohjski, S t. Tarnowski, Kabat, Kono­
pka, E. Wolański, jnnko, Hóppen, A. Łoś, Jawor­
ski, Koziebrodzki, Siemi eński, M. Wolański, J. Tar­
nowski, Szeptycki, Szczepański, Pfeifer, Gniewosz, 
Slonecki, Sm arzewski, Ławrowsln , H. Wodzieki, 
Chrzanowski, Dzwonkowski, C zajkow ski, Baum, 
Alfred Potocki, Firlej, PoianowJci, Pohoreck\ Zy- 
blUrietcicz, Agopsowicz, Fr. Torostewicz, Zamojski, 
Rorodyski, h y lsk i , A. Sapieha, Gross, Hoszard, 
Ruiowski, Badem, Wlodz. Łoś, Czerkawski, Saw- 
ciyńs/n, Wesołowski, Goluchowski, Kraiński, Tet­
majer Trzecieski, Ziemiałkowski, ks. Król, Skwai 
czyński, Klaczko, Kirchmajer, Kamiński, Pietruski, 
Haller.

Sprawy krajowe.
(Ks. G.) k r a b ó w  dnia 8. paździermsa. [Kor. 

Dz. P.) Tajna policja, złożona z pobożnych kumoszek, 
zawiodła 3wego dyrektora; wielki łowczy na infułę 
warszawską O.' Z. G. spudłował tym razem!

Ob.ecał „dcyirować monogram „Księdza i teologa 
Dziennika P o l s k i e g o otiecał odchylić jakiś parawan, 
a tymczi ,sem trafi! jak kulą w płutl

Wyżej me podpisany „ks. Dziennika Polskiego“ 
•umiał się seidecznie, widząc, jak były aktor, później­
szy prowizoryczny Dominikan, pąstępnie apostoł gro­
miący zbuntowaną Warszawę, to znowu wyrzucony z 
tej bezbożnej Warszawy, puszczony w tiąoę przez 
Radę miasta Krakowa, gdy szło o przyjęcie do gminy, 
ozćoDiony z łaski opata S. obywatelstwem wsi Kamień, 
burmistrz w Klasztorze PP. Prezentek, nowy Piotr z 
Amiens, zagrzewający naród Kleparski do walki prze­
ciw cylindrom akademików, jak, krótko mówiąc, żół- 
ciopłynny, kamieniousty i pięściowładny Ojciec Z. G. 
na próżno zmordował s.ę w tej świątobliwej obławie, 
by schwyńć „obrzydliwego teologa Dziennika P o l­
skiego“ i wymierzyć mu karę, oznaczoną przez bogo­
bojnego Feransa, a polegającą na użyciu Hasbngera I 
Schn/ci1 zacny ks. Z. G. —  ale me waszogo kore­
spondenta, tylko jadegoś innego biedaka, i ebszedł 
się z nim, mówiąc obrazowo, jak żydzi s Fam aiem .

Tę pracę odsłonięcia parawanu wykonał Ojciec 
Z. G. z takiem namaszczeniem miłościwem , z taką 
niezrównaną słodyczą, z takim stragauiarskim wdzię­
kiem, iż widzę, jak tym aktem świątobliwym zachwy­
cone duszyczki poboiue, począwazy od matki wielebnej 
u św. Jana, a skończywszy na obałamuconej pokojów­
ce, spieszą gęsiego du św. Florjana, a tara stanąwszy 
przed anielskiem obliczem Ojca Z. G., wołają chórem: 
„Dla miłości Jeznsa Chrystusa, pozwól nam twą rą ­
czkę ucałować!“

W istocie, komiczne wrażenie sprawia niezgra- 
bność r  usmiięein para wami, osłaniającego waszego 
korespondenta; ale z drugiej strony, niech każdy po­
czciwy osądzi, co warta tAka pobożność, taka gorli­
wość, która bez dowodów, opierając się jedynie napo- 
dejrzywaniu, godzi swym potwarczym językiem w oso­
bę całkiem niewinną ? Lecz może mi Ojciec Z. G. za­
rzucić, dla czego nie odsłaniam mego nazwiska, by 
odwrócić niezasłużoue podejrzenie od drugiego ?

Na to mn odpowiadam: Pobożny Ojciec nie ma
prawa żądać odemnie te g o , a ja  nie mam obowiązku 
uczynić; raz dia tego, że nie z nim polemizuję, lecz 
powstałem jedynie na działalność panny Talbot, która 
właściwie nie powinna wtrącać się  do rządów, bo od 
tegc jest w izytator; powtóre dla tego, że próbka mi-

Niewolrricy p aryscy
przez

E M I L A  G A B O R I A U .

(Ciąg dalsiy.)
Gdy p. Breulh skończy ł, wicehrabina podała 

mu rękę i rz e k ła :
— Przebacz mi, Gontranie, moje niesprawie­

dliwe wyrzuty. Teraz znpełnie podzielam twoje 
zdanie. Tak, w tern coś jest.

—  I  to coś, jest dla naszego przyjaciela Au- 
drzeja jedną przeszkodą więcej.

—  O ! zawołał malarz, a to dlaczego ?
—  Sam nie wiem. Jestto  tylko przeczucie, nie- 

mam dowodów; a jednak prawie pewny jestem. 
Otóż', zapamiętaj to p a n , dodał groźnym tonem , 
mogłem, ulegając prośbom cudnej kobiety, usunąć 
się przed panem... ale niechcę otwierać pola p re ­
tensjom innych. Jeżeli panna Mussidau 'nie może 
być żoną moją— to musi być żoną pana.

— Tak, szepnęła w icehrabina; ale jak tu  od­
gadnąć co się stało ?

—  Wykryjemy to, kochana Klotyldo... jeżeli 
ty  zechcesz nam dopomódz.

Niemasz kobiety, młodej ani starej, którąby 
nie zachwyciła perspektywa zajęcia się swa­
taniem.

Pani Bois-d’Ardon wielce przypadła do smaku 
myśl oddania usłng namiętności tas szlachetnej i 
tak  czystej, a której początki były tak  roman­
tyczne.

Przeszkody, jakie upatrywała, nie tylko że ją  
nie zniechęcały, ale jeszcze podbudzały. Czyż me 
dostarczą jej one sposobności do przekonania raz 
iegzeze o ile wyższą jest dyplomacja kobieca od 
męskiej ? Trzeba będzie walczyć, ukrywać, kombi­
nować, otaczać się tajemnicą i ostrożnościami... 
Cóż to za wyborna rzecz 1...

   Najzupełniej oddaję się ci do rozrządzania ,
kochany G ontran ie , odrzekła. Czy masz jak i

projekt ?

P. Breulh mętniał jeszcze żadnego projektu, 
ale go srnkał.

—  Nie właściwemby było, powiedział, postę­
pować z panuą Mussidau nieszczerze. Zgłuśmy się 
prosto do niej. Nasz przyjaci sl, Andrzej, napisze 
do niej i zażąda wyjaśnień ; a gdy jutro będzie 
zdrowszą, jak się można spodziewać, ty wręczysz 
jej list.

Propozycja była... nieco żywa. zlecenie szcze­
gólne ; ale to najmniej obchodziło wicehrabinę.

—  To zły sposób, odrzekła z miną poważną, 
z którą jej było wcale do tw arzy ; bardzo zły !

— Tak sądzisz ?
— Jestem  pnwna. Zresztą p. Andrzej słucha 

nas —  niech sądzi.
Kzeczywiście Audrzej słuchał. Zdawał się on 

być złamany gwałtownemi w zruszeniam i, ale nie 
był z tych, którzy zrzekają się własnego zdania, i 
którzy w stauowczych chwilach powierzają się na­
tchnieniu innych.

Zainterpelowany przez panią Bois-ć’Ardon od­
powiedział :

— Sądzę, że pani ma słuszność. .Uwiadomić 
tak nagle pannę Mnssiaan, żeśmy się rozporządzili 
tajemnicą, która jest więcej tajemnicą jej aniżeli 
naszą, byłoby nieroztropnością.

Wicehrabina potakująco skinęła głową.
—  Jest sposób prostszy i pewniejszy, mówił 

dalej malarz. Jeżeli ju tro  pani wicehrabina ze­
chce poprosić Modesty, by o połndniu znajdowała 
się na rogu ulicy Matignon, to znajdzie mnie tam, 
a od niej dowiem się o wszystki im najdokładniej.

—  A to co innego!... zawołała pani Bois- 
d’Ardon, to je s t rozsąduie 1... Ju tro , panie Andrze­
ju , zaraz rano, będę u Oktawiusza i życzenie pań­
skie będzie ściśle spełnione...

Tu zatrzymała się nagle i wydała lekki o- 
krzyk pięknej kobiety przestraszonej. Wzrok jej 
pad ł na zegar, który wskazywał dwunastą godzi­
nę bez dwudziestu minut.

— A ch!... Boże wielki 1... zawołała, zrywając 
się; mam być w ambasadzie au strjack ie j, a nie 
iestem jeszcze u b ra n a !...

I wdzięcznym ruchem zarzuciwszy as  ramio­
na ogromny szal kaszmirowy, wyMegła w ołając:

—  Do ju tra , Gontranie, zajadę do ciebie nda- 
jąc się uo lasku.

W szystko to stało się tak szybko, że p. Breulh 
nie miał czasu ani odprowadzić wicehiabiny, ani 
zadzwonić, by jej poświecono. Gdy wyszedł była 
już daleko

Andrzej i p. B reu lh , jnż spokojniejsi, długo 
jeszcze rozmawiali, siedząc przy kom inku, wynu­
rzając się jak ludzie, którzy wspólnie cierpią dla 
wspólnego celu.

Zrana nie znali się jeszcze. A gdy się roz 
stali byli jak dwaj starzy przyjaciele, których 
skłonności oparte są na niewzruszonym szacunku, 
i którzy zatem nie liczą wyświadczonych robie 
nawzajem usług.

P. Breulh chciał odwieźć Andrzeja w swoim 
powozie, ale młody malarz podziękował i prosił 
tylko o kapelusz i okrycie, które wdział na białą 
swoją blnzę.

—  Jutro  , szepnął odenodząc, ju tro  Modesta 
opowie mi mnóstwo szczngółów... Byle tylko ta 
młoda dama, tak poczciwa a tak lekkomyślna, nie 
zapomniała o mnie.

Ale pani Bois-d'Ardon —  jak to sama Inbi 
dowodzić —  umie być poważną, gdy potrzeba. 
Powróciwszy z baln nie kładła sie spać, aby przed 
dziesiątą jeszcze być w pałacu M ussidat.

T o  też gdy popołudniu Andrzęj wyszedł na 
umówioną schadzkę, znalazł Modestę już czekająeą 
na niego.

Zacna dziewczyna m L łr m ‘nę bardzo przy­
gnębioną. W ybladłe jej policzki i zaczerwienione 
oczy przekonywały, że odczuła wszystkie boleści 
swej ubóstwianej pani.

Sabina nie przyszła do przytomności. D obo­
wy lekarz nie wydawał się zaniepokojonym, ale 
zażądał konsylium.

O tęm naprzód p o d esta  uwiadomiła Andrzeja. 
Ale na inne jego nalegające zapytania nie mogła 
nic odpowiedzieć; wsaystkot co wiedziała, opowie­
działa już hrabinie

Pom im o to rozmowa toczyła się długo, a przy 
rozstaniu  umówili się, że ju tro  rano i wieczorem 
zejdą się na tem  samem miejscu.

Przez dwa dni jeszcze położenie Sabiny nie 
zmieniało się. Andrzej wiódł żywot opłakany. 
Cały czas przechodził mu na bieganiu na ulicę 
Matignon, a ztam tąd do p. Brenlh, gdzie spoiysał 
panią Bois-d’Ardon.

Nakoniec na trzeci dzień rano zualazł Mode­
stę jeszcze bardziej zmartwioną.

Eatalepsja p rzem inęła , ale teraz Sabina do­
stała paroksyzmu gorączki nerwowej.

W ierna pokojówka i Andrzej tak byli zajęci 
swemi tro skam i, iż nie w iedzieli, jak  przed nie­
mi przechodził jeden ze służąeych pałacu Mnssi- 
d a n , piękny Florestan, który do skrzynki poczto­
wej wrzucał lis t do Mascarota.

— S łu ch a j, M odesto, rzekł Andrzej głosem 
zaledwie dosłyszanym; ona jest w niebezpieczeń­
stwie , w wielkiem niebezpieczeństwie, prawda ?

— LeKarz u trz y m n je , że podobne przesilenie 
nie może trw ać długo. P rzed końcem dnia będzie 
to wiadomem. P rzyjdź paD o p ią iej.

Andrzej odszedł szybkim krokiem człowieka, 
który stracił p-zytomność. Przybywszy do pana 
Breulh, byt jak w szale. Myśl , żo Sabina może 
umiera, a on n.e może przyjąć ostatniego tchnienia, 
te: duszy całkiem jemu oudauej, znrys-ćw go p ra ­
wie Dozbswiała.

Tak stracił g łow ę, że , gdy nadeszła chwila, 
w której miał widzieć si^ z M odestą, p. Breulh 
wymógł na nim t o , "  będzie mu towarzyszyć.

\ m ie js c u g d z ie  się schodzą aleje ujrzeli Mo- 
d es tę , któr^, szybko ku nim pobiegła.

S p i, powiedziała, lekarz utrzym uje , że 
7<st uratowana.

Andrzej zachwiał się i pan Brenlh był zmn- 
szuuy poprowadzić go do ławki , na którą padł 
bez czucia...

Nie domyślali s ię , że byli szpiegowani.
O dwadzieścia kroków od ławki, dwóch ludzi, 

Mascarot i F lorestan , podpatrywali ich. (D. c, n.)
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łości bliźniego, jakiej Ojciec Z. G. prxed k ilk i laty  
szlachetny złożył dowód, względem czcigodnego kś.W 
Serwatowskiego, za śmiałe wypowiedzenie prawdy, aż 
nadto usprawiedliwia potrzebę przezorności. Ta dodam 
tylko, iż są ludzie, którym nie wyjawia się nazwiska 
swego, a zarazem, iż gdy dobro sprawy wymagać te­
go będzie, i ja  mego imienia wyjawić nie zawaham 
się, lecz wcale n e na komendę ks. Z. G., bo ten oj­
ciec nie jest dla mnie ani władzą, ani rękojmią, iż
można z nim potykać się godziwą bronią, z odchyloną 
przyłbicą, bez narażenia swej godności na uszczerbea.

Są ludzie, którzy nadewszystko chciwi są wywie­
rania wpływu, i którzy lubią, ażeby nimi się zajmo­
wano; tam, gdzie nie mogą być wyroczniami, robią 
się przynajmniej trefnisiami.

Są osoby, dla których ojciec Z. G. jesz taką wyf
rocznią, jak np. k3. E. Podolski, ot» piramida wie­
dzy" i autor krotochwili: „Cnd, czyii recepta na pła­
cenie wekslów bez pieniędzy" V1"5602 dzieje s i, w P a­
ryżu), jak cała trzoda bezmózgowycn dowotea, których 
typ zamieścił niegdyś Djabel krakowski; są atoli tak­
że osoby, dla których ks. Z. G. to tylko kapelan w 
parafii Stańczyków, czasem kłócący się z swymi kola­
torami (patrz broszurę tegoż ks. Z. G. pod tyt. „Mo- 
deranci"); to tylko wojaier do pobożnego Beiga, ma­
jącego do rozdania pastorai lyecezji warszawskiej; to 
tak sobie dyletancki obrońca niezagrożonego kościoła; 
to tylko komisarz śledczy nad Prezentką, panną b  Et., 
nie uznającą jego nieomylności; to mały papież kra­
kowski ; to wielki człowiek, żywcem wyjęty z podróży 
Guliwera; to, jednem słowem, pocieszna fignrka, lecz 
szkoda tylko, iż poważną suknią księżą odziana.

Niech tam redakeje Czasu i „obu braciszków 
przeglądowych* in gremio biją czołem przed tą  wy­
rocznią ; niech tam klika, więcej rzymska niz sam pa­
pież, przyklaskuje jego koziołkom i językowym i ro ­
zumowym, wywracanym po różnych pamfietach—  lecz 
Bogu dzięsi spora znajdzie się jeszcze liczba wiernych 
i duchownych, którzy odwracają się ze wstrętom od 
komeaji, odgrywanej na tem at religijny, od zarozu­
miałości, przechodzącej w arlekinadę, od jakiejś uzur­
powanej władzy, ośmielającej się osoby .i czynj sobie 
niemiłe kłaść na liście prcskryDowanyeh.

Tyle dla O. Z. G., jako najętego czy uproszone­
go Obrońcy panny Talbot. DoDrze to mieć zawsze w 
zapasie jakąś Dobrodziejkę! U Prezontek, gdzie się 
rej wodziło i mile wieczory spędzało, z powodu odję­
tej subwencji p. matka musi być oszczędniejszą w re­
cepcjach, — ale na szczęście jest już zhołdowana p. 
Talbot, ta Kalifornia, bo ot tak dała saminteńka sto 
tysięcy zlr. na kościół i ani znać uszczerbku w jej 
kasie. W bój więc śmiało przeciw „plugawemu pismu" 
obwołującemu wizytatorkę nie za złoto, lecz za pozło­
tę, trud nasz nie będzie daremny, —  jest Opatrzność 
w niebiesiech, jest i na ziemi 111

Tą wiarą ks. Z. G. w opatrzność, płacącą nie- 
tylko kubek zimnej wody, lecz i fiaszeczkę inkaustu, 
wyszafowaną na apologię panny Talbot, tłumaczę sobie 
ów zapał, z jakim tenże ksiądz wziął się do dzieła, 
broniąc Kleparskiej m agnatki; a jeżeli mój domysł 
nie trafny, to już chyba żyjemy w czasach i wśród 
ludzi, które i których przewidział św. Hilary, pisząc 
co następuje: „Ronić Izy litości trzeba nad itarauism  
tego wieku i nad jego nierozsądnem zianiem, i e  Bóg 
i prawda potrzebują opieki ludzkiej" (zwłaszcza a la 
ks. Z. G.) i na innem miejsca i „dziś wiarę boszą za­
leca orędownictwo ludzkie; zdaje im się, jakby Chry­
stus pozbył się swej mocy, bo w Jego imieniu cncą 
działać pycha i intryga."

Teraz cokolwiek o obronie panny Talbot, podję­
tej świeżo w Przeglądzie Lwuwskim z dnia 1. paź­
dziernika.

Wizytatorka, pełna zaacnnej pozory (?) musiała 
się zdziwić, a nawet wielce zgorszyć, czytając wszyst­
kie te czyny wspaniałomyślne, te niezrównane zasługi, 
te arcydzieła miłosierdzia, w jf.kie ją  ustroił ks. Z. G.

P. Talbot zgorszyła się tym rejestrem swych zna­
komitych dzieł, bo postępując za wikaiówką ewangie- 
liczną nie życzyła sobie, „by wiedziała lewica, co u- 
czyniła prawica", a nad tu zdziwiła się nie mało, czy­
tając takie zasługi przysądzone sobie, o których się 
jej prawicy ani śn iło ! Co więcej, nierozważny obrońca 
ks. Z. G. otaksowawszy zasoby pieniężne wizytatorki, 
może tern wiele zaszkodzić nie jej wprawdzie, lecz 
innym Szarytkom.

Wiadomo bcwiem, iż oiostry miłosierdzia z nie­
których domów wniosły do Sejmu prośby o zapomogę. 
Otóż Sejm, teraźniejszy czy przyszły, dowiedziawszy 
się od ks. Z. G ., iż matka Talbot posiada tak bajoń­
skie sumy, że zaczerpnąwszy tylko z jednej kieszeni, 
wysypała przeszło sto tysięcy na kościoł kleparski —  
gotów całkiem słusznie petycjonujące córki ubogie o- 
desłać do tak zamożnej matki — tej bowiem, która 
bez niczyich składek dźwiga kościoł i dom za prze­
szło sto tysięcy zł., kwoty wynoszące 100  czy 300 zl. 
a  adzielone siostrom, aby nie potrzebowały żydom 
sprzedawać ołtarzy, będzie drobnostką.

Niezgodnie także z prawdą twierdzi ojciec Z, G.f 
iż utrzymanie przybyłych sióstr z Moskwy zwiększyło 
wydatki panny Talbot, a tak uniemoiebniło użycie le­
gam ś. p. bisaupa Lętooskiego na fabrykę kościelną. 
Co z tym legatem 5000 zł. uczyniła p. Talnot? może 
mnie oświeci rsz /s tko  wiedzący ks. Z. G., ale że go 
nie potrzebowała obracać na utrzymanie „staruszek 
lygn inek", to wiem; siostry bowiem przybyłe z za­

branych krajów nie potrzebują być na łaska wrm Chle­
bie a p. T albot; każda z nich pobiera na osobę od 
rządu carskiego po 150 rubli rocznie, co przy prze­
szło dwudziestu siostrach sporą wynosi sum kę, a na­
wet gdyby nic nie pobierały, to zawsze jako Polki są 
u nas w d imu, a przeciwnie p. Talbot je it  na łaska­
wym chlebie polskim.

Ubolewa ks. Z. G., i*, siostry przed legatem b i­
skupa Łętowskiego żyły strasznie nędznie i wola roz­
paczliwie : „Zyly i przed tem, ale jak ?"  Na to mu 
odpowiem, i i  wtedy była przecie W’?ytatorką, ten  sam 
Krezus, ta  sama panna T albot; czemuż więc mając 
przeszło sto tysięcy na kościoł, nie znalazła jednego 
tysiąca na polepszenie wiktu Szarytek?

Zresztą sprawa ta  kuchenna nie była i wtedy w 
tak opłakanym stanie. Zapewne, iż nie żyły siostry 
tak wystawnie, jak przez te błogosławione d n ie , gdy 
as. nuncjusz bawG w klasztorze! Ale o ile wiemy, 
iy ly  i za czasów zacnej wizytatorki ś p. Borowskiej 
skromnie, a i dla sierot wystarcz ił„.

Gniewa się ojciec Z. G., iż co do legatu hr. Rze ­
wuskiego powołałem się na Czas. Wszakże dziennik 
ten w parafii Stańczyl owej nazywa się wyborny  —  
katolicki! Sądziłem więc, że wyborny i  katolicki !

Czas prawdziwą wiadomość podał; przekonałem się 
jednak niestety, iż nie zawsze można w ienyć temu, 
komu ks. Z. G. i jego adherenci nadadzą dyplom, ie  
jest „wyborny i katolicki".

Rzecz jednak d z i w a : Pierwszym razem ojciec 
Z. G. mówił tylko o grancie kupionym od hrabiego, 
teraz J.aś, pochwaliwszy się mimochodem i i  miał 
szczęście mówić z samą JW . hrabiną, żoną nietoszczy j 
ka, wspomina już o jakimś darze, przekazanym do rąk 
Szarytek, a l e  na ochronki!

W  obronie „Banku Czyśćcowego" powołuje się ks. 
Z. G. na położone na czele broszury imprimatur w ła­
dzy duchownej i zarzuca mi, ie  takowe umyślnie igno­
ruję, by obmówić tak pobożną praktykę.

Nio przeczę, i i  znaiduje się to słowo: „impri­
m atur", ale czegóż ono dowodzi ? Czy może tego, ie  
wszystko, co w te u  piśmidie z a o r t e ,  jest nieomylną 
prawdą ?

J a  „obrzydliwy Tartiuf" nie niem nic o dekre­
tach souorowych, tióreoy udzieiały pewnym duchow­
nym, oceniającym religijne broszury cząstkowej nieo­
mylności ; któreby stanowiły, iż cokolwiek., na czem 
cenzor ksiąg duchownych położy „im prim atur", jest 
już dla tego „imprimatur" nieomylną ewangeliczną 
prawdą.

Zdarzało mi się nieraz mioć w ręku książki z u- 
płynionego stulecia z taką aproDatą, mimo to, iż były 
nawet sprzeczne z nauką kościoła. Gdy bowiem kościoł 
na podstawie pisma św. i Ojców św. uczjr, „ ii jest po 
śmierci kara i nagroda", nie wdając się bynajmniej 
w szczegóły tak jednej jak i drugiej, t« właśnie w 
książkach owych były podane tak drobiazgowe szcze­
góły o ucztach w niebie, o piąsacłr p. Jezusa z wy­
branymi, o instrumentalnej i wokalnej muzyce —  a z 
drugiej strony o rozmaitego rodzaju kleszczach, obcę­
gach, młotach, łaskoczącycu potępieńców, to znowu o 
stopniował wędzeniu i przypiekaniu bezbożników po 
uprzedniem uatrrciu solą a oblaniu olejem, iż czytając 
takie brednie mimnwoli parsknąć musi każdy śm.a- 
chem lub też wybucLnąć „burzeniem. Podobnie i sto­
warzyszenie się w celu modlenia się za umarłych jest 
praktyką pobożną, bo kościoł ocenia wuzuość modlitwy 
wspólnej; ale kościoł nie uczył nigdy i nie uczy, iż 
w tym celu trzeba taksa opłacać. Dowodem tego bulla 
papieska, zatwierdzająca to stowarzyszenie, gdzie nie 
ma ani ustanowionej taryfy, ani rozkazu lub zachęty, 
by takową ustanowić.

Nie potrzebnie ks. Z. G. mnoży w nieskończoność 
to słow o: kłam iesz, z powodu, jakobym sztucznie a 
złośliwie ponaciągal cytaty z broszurki o Banku czyść­
cowym, powiedziałem tylko, iż wedle u s ta ł tego kon­
sorcjum pewna kwota ratuje dusze nawet do czwartego 
pokolenia; na to 4  pokolenie położyłem główny na­
cisk i tc właśnie zacytowałem aosłownie, powołując 
się nawet na stronnicę. Z innych cytacyj iaduych 
wniosków nie wyciągałem, gdyż te wnioski same z sie­
bie wypływają, chyba że ks. Z. G. pisze jaką pobożną 
logikę, dozwalającą gwałcić wsw ltie zasady zdrowego 
rozsądku. ^

Czy ks. biskup Gałecki był obecny aktowi kun 
uekracji lub nie, to rzecz, która nie podnosi anizaąłuj 
p. Talbot, ani też nie uszczupla ważności i wartość: 
innych twierdzeń —  zresztą od.yiam ks. Z, G. do 
wybornego Czasu, niech gc zjeździ po swojemu, że 
tac bezbożne drukuje pogłoski.

Co i ,ak długo warzono, pieczono, smarzono w 
Klasztorze p. Talbot na przyjęcie nuncjusza, tego nie 
wiem i tego nie twierdziłem. Wiedzieć nawet nie mo­
głem, bo kneharki mając wstręt do mnie, nie udzie­
lają tui nowinek domowych. Wytłumaczę Bię dla czego. 
Oto jestem jednym z tych mało katolickich księży, 
który zamiast pozwalać im na próżnowauie na rachu­
nek żywego różańca, zamiast pozwalać na urywanie 
przy kupnie jakiego cencika, by zapłacić przypadającą 
ratę w Banku czyśćcowym —  raczej nagan.am je do 
ścisłego i rzetelnego wypełniania obowiązków. Inde 
irac kucharek na m nie! *.tąd brak wiadomość , co i 
jak długo gotowano; ale to wiem, iż balowano co się 
zowie, a wiem od jednego z uczestników tych godów, 
który spotkawszy się ze mną na plantacjach, pefen 
ztotego humoru, zaw ołał: „A ta  panna Talbot, to nie • 
oceniona Szarytka —  to klejnot —  pyszny obiad , a 
jakie wina! a na^et i dla utog.ch był krupnik — 
czego ci Masoni —  belferzy z ayece/ji Lama chcą od 
niej ?“

Na tem kończę moją repl.kę na pasz. .fil ojca Z. 
G. nie troszcząc się bynajmniej o t o , iż spotka mnie 
to, co powiedział A. Góreoki:

„Wnet okrzyczą bezbożnym, albo heretykiem,
Gdy kto musi dla prawdy być ich przeciwni :iem.“

Ziem e Polskie.
Z z a b o r u  p r u s k i e g o .  P e t y c j a  o 

r ó w n o u p r a w n i e n i e  j ę z y k a  p o l s r i e -  
g o  w P r u s a c h  z a c h o d n i c h  uchwalona na 
posiedzeniu zarządu Towarzystwa moralnych in te­
resów brzmi jak n astęp u je :

„W ysoka Izbo depntowanych!
„Sto la t temu, jak Prusy.Zachodnie oderwane 

zostały od Korony i od narodowej całości polskiej. 
Przez sto la t używał rząd pruski wszelkich środ­
ków, aby zniemczyć ludność polską tej prowincji 
i po stu  latach została mimo tc  połowa ludności

prowincji wierną narodowości polskiej i dziś 
podnosi głos, domagając się uszanowania swojej 
narodowości i prawnopolitycznego uznania języka 
polskiego.

„Razem z okupacją tej prowinoji wydalił rząd 
pruski język tutejszych mieszkańcówifz adm inistra­
cji, z sądownictwa i ze szkól wyższych. Z każdym 
rokiem więcej rugowano język polski z wszystkich 
instytucyj publicznych i we wszystkich stosuukach 
obyw atelskich, i doszliśmy nareszcie do te g o , że 
odjęto nam możność bezpośredniego znoszenia sią 
z władzami tak  w administracji, gdy idzie o na­
sze prawa i obowiązki, jak w sądownictwie, gdy 
wymiaru sprawiedliwości szukamy. Ani urzędnik 
administracyjny, ani sędzia nie rozumie mowy na­
szej i tylko tłómacze niedostatecznie wykształce­
ni pośredniczą we wszystkich urzędach i stosun­
kach publicznych ; w szkole zaś jest wykład uauki 
w obcym, dla nas niezrozumiałym języka. N \- 
wet w szkole elementarnej jest wykład nauki w 
naszym języku ojczystym wzbroniony, a skutkiem 
tego jesteśmy na ciemnotę i ubóstwo skazani.

„Taka zniewaga praw ludzkich mogła m ieć- 
miejsce pod rządem absolutnym, lecz nie powinna 
być praktyką rządów konstytucyjnych.

ż ą d a u j  zatem w zupełnem poczuciu naszego 
p riw Ł , pouiiwai zarówno 2 naszymi współobywa ■ 
żelami niemiec f.mi wszystkie ooowiązkia spełnia­
my, aoy naszej p o p ie j mowie dano zupełne ró­
wnouprawnienie z rbw ą niemiecką i prosimy prze­
to wysoaą Izbę ao ltowanych o uchwałę :

aby izad k r ó l i k i  drogą konstytucji wydał 
prano  o równo łprawnieniu języka polskiego z 
niemieckim w P lisach  ZacLodnich i odpowiednie 
uczynił kroki, ąby to prawo w wykonanie we­
soło."

Petycję tę zaiząd rozsyia do wszystkich , aby 
mieszkańcy jak  najliczniej podpisywali się na niej.

W  P o z n a n i u  Towarzystwo przemysłowe 
otworzyło szkółkę wieczorną. Do 17. października 
zapisrło  się uczniów tylko 15, wszakże należy się 
spodziewać, że liczb* ta  wkrótce się powiększy. 
Lekcje odbywać się będą co wieczór od 8—9 1/* z 
wyjątkiem niedziel i poniedziałków, w które przy­
padają prelekcje.

B u d o w a  k o l e i  ż e l a z n e j  na przestrzeni 
z Poznania na Inowrocław d o \ Torunia i Bydgo­
szczy ukończoną została na lin^’ poznańsko-ino- 
wrocławsko-bydgoskiej a w ten sposób bezpośre­
dnie komunikacja pomiędzy Poznaniem a Bydgo­
szczą zaprowadzona. Pociągi robocze^,przebiegają 
już tę linię. Jakkolwiek na dworcach ^o lei żela­
znej, mianowicie w Poznauiu i Bydgoszczy, nie- 
jftdno urządzenie dotąd nie jest ukończonel i prze­
to przestrzeń ta  nie może jeszcze zostać .otwartą 
dla podróżnych, to przecież wnrótce rozpocznie się 
na linii tej przewożenie towarów, co wielkięjj jest 

doniosłości pod względem transportów zboża z \p o - 
ria tó w  inowrocławskiego, mogi.nickiego i gu.5 _ 
źnieńskiego i przywożenia w te okolice węgla ka­
miennego z kopalń Górnego Szląska.

Posłem do sejmu pruskiego w okręgu wybur-l 
czjm  waiecko-złotowskim 81 głosami przeeiw 2c* 
które padły na hr. Eulenburg w Wisbaden, obra 
nc dyrektora sądu powiatowego p. v. Bismark z 
Ztotowie. D. Z. donosząc o tym powiada, że lub' 
udział w wyborach w ogóle był bardzo sła 
b y , Polacy żadnego w wyborach tych nie brał: 
udziałr.

Z z a b o r u  m o s k i e w s k i e g o .  B u d ó w  
d r ó g  nie ma cechy politycznej, a istotny pożytek 
przynosi krajowi. Niedawno na sejmie jeden z po­
słów słusznie powiedział, ze s z k o ł y  i d r o g i ,  
d r o g i  i s z k o ł y  najwięcej przyczyniają się do 
podniesienia narodu. Przeto otwieranie nowych ko- 
munikacyj zawsze skrzętnie notujemy. Otóż, nieda­
wno została ukończoną jedna z najważniejszych 
kolei żelaznych na Litwie, a mianowicie L i b  a w- 
s k a, której opisanie dokładne znajdujemy w o- 
statm m  numerze Kłosów. Libawska droga żelazna 
wychodzi z doliuy Nadn.emeuskiej 44 wiorst przed 
Kownem z nowowybudowanej stacji E tkany — na 
drodze Kowieńsko-Wierżbołowskiej w gubernii W i­
leńskiej. Na przestrzeni 294 wiorst po zamożnej i 
ludnej okoi.cy przechodzi przez 15 stacyj i 7 przy­
stanki około m iast Janow a, K ajdan , Szwel i 
mniejszych handlowych miasteczek WeKszny i Po- 
pielany w gub. Kowieńskiej, a następnie przeci­
nając rozlegle bagna, wchodzi w gub. Kurlandz- 
kiej do miasta Libawy. W przebiegli tym przerzy­
na 6 większych rzek : Wilję, Niewiużę, Ryngowę, 
Dobikinią, W entę i W artagę. Kolej tę budował 
H ipoilit Cieszkowski, a dla pozoru zrobiono n a ­
czelnym inżynierem Moskala. —  Towarzystwo 
drogi żelaznej libawskiej poczyniło już do rząd a 
kroki o udzielenie ma koncesji na zbudowanie 
dwóch linij kolei żelaznych łączących ctacjf Sza- 
wle z Dyueburgiem i Mitawą. Budowa zaś drogi 
żelaznej Landwarowo-romeńskiej już jest zatwier­
dzoną. W Libawie ma być otworzony oddział ban­
ka  państwa.

K urjtr Warszawski donosi, że droga żelazna 
Brzesko-Smoleńska otwarta zostanie dnia 13. li­
stopada.

P r o w i n c j o n a l n e  m i a s t a  K o n g r e ­
s ó w k i  szybko na drodze ulepszeń idą w ślad 
za Warszawą i jedne po drugich, w miejsce da­
wnych niewygodnych a mimo to wielce koszto­
wnych choduilców brakowanych zwyczajnym pol­
nym kamieniem, zaprowadzają u siebie chodnik 
asfaltowe, które tak  pod względem trwałości jak i 
pod względem wygody okazały się najpraktyczniej­
szemu Najdalej wszakże ze wszystkich posunął 
się w tej mierze P:„trków, który asfalt na najdal­
szych ulicach miejskich posiada. Na przyszły rok 
wykonane być mają roboty celem oświetlenia mia 
sta światłem gazowem. Zdaje się, że wkrótce zja­
wią siję też i dorożki, które niezawodnie znajdą za­
trudnienie w tem mieście tak rozległem, a ciągle 
nawiedzanem przez właścicieli dóbr z całej gaber- 
nii, mających rozmaite sprawy do załatwienia. Na- 
koniec w liczbie innowacji, wspomnimy jeszcze o 
zam.arze zaprcwaazenia w Piotrkowie posłańców 
publicznych. Ma to być filja warszawskiego biu­
ra  p03i,°,ńców, które na prośbę zamierza dziesięciu 
swoich ludzi wyprawić do Piotrkowa. Jeżeli próba 
wypadnie pomyślnie, w takim razie posłańcy na 
stałe pozostaną już w tem mieście. Biuro posłań­
ców przedsięwzięło już kroki celem wprowadzenia 
tego zamiarn w wykonanie.

Nareszcie pominąć również nie możemy w ia­
domości o mającym wkrótce wyjść w Piotrkowie 
na widok publiczny „Roczniku na 1872 r." Rocz- 
nit d rn tu je  się w miejscowej drukarni p. Belcha- 
towskiego.

Do szczegółów powyższych dodać możemy, że 
podług posiadanych przez nas wiadomości, inne też 
miasta, w miarę możności i środków, starają się 
o zaprowadzenie u siebie ulepszeń. Między innemi 
w Łomży w ciągu r. b. zaprowadzono na niektó­
rych ulicach asfalt. Dla Łomży, położonej w pa­
górkowatej miejscowości, każda robota około ule­
pszenia miejskiej komunikacji jest rzeczą wielce 
pożądaną.

Sprawy zagraniczne.
Pogłoskę o wylądowaniu Napoleona z synem 

na wybrzeżach F ranc ji, rozpnścili Bonapartyści, 
właśnie w chw ili, gdy Bię odbywały wybory do 
rad jeneralnych, dla podniesienia uroku cesarstwa; 
w związku z tem oyła również pogłoska o rozru­
chach w Korsyce. Obie te wieści okazały się cał­
kiem fałszywemi. Ekscusarz lubi naśladować swe­

go s t r y ja , ale nie posuwa się w tem tak  daleko 
by przedrzeźniać wylądowai a z Elby, goy* wie 
jakie to skutki za sobą pociąga. Zresztą i lata 
nie są po temu, by się puszczać na podobne im- 
presy, wymagające wiele energii i fantazji. W  mło­
dości eks-cesarz zrobił wprawdzie coś jeszcze uzi- 
waczniejszego, w Boulogne, z żywym orłem i ka­
wałkiem słoniny w kapeluszu, cle niezawodnie 
teraz brak mu już werwy potrzebnej dla powtó­
rzenia tego eksperymentn.

Pomiędzy P o lakam i, którzy obecnie uszli z 
Fraucji do Anglii, znajduje sie jenerał W róblewski, 
obecnie przez stowarzyszenie Intecnationale miano­
wany sekretarzem do spraw polskich przy radzie 
jeneralnej tegoż Stowarzyszenia.

Rezultat wyborów dodatkowych nie _ zmienił 
cechy wyborów pierw otnych; tylko mniejszość, 
jaką radykaliści osiągnęli, znacznie się wzmogła.

Jenerał laidherbe udaje się niebawem dla po­
ratow ania zdrowia do Egiptu; nie otrzym ał on 
żadnej misji od rządu. — Zdaje się być pewnem, 
iż rząd zaniechał myśli nałożenia 20°/o cia na 
płody surowe.

Na posiedzeniu parlamentu niemi„ckiego 17. 
października, przy glosowaniu imiennem okazało się, 
że tylko 175 deputowanych jest obecnych. Izba 
przeto nie je9t kompletną.

Sąd rozjemczy ustanowiony przez rząd w Bu­
kareszcie wyraził się za unieważnieniem koncesji 
Strousberga* Bardzo wielu przedsiębiorców ubiega 
się o dalszą budowę kolei żelaznej.

& Si O N [ u .

Gaudiun nasze z powodu nowego oliczbowa- 
nia domów i przybijania tabliczek z nowymi napisami 
ulic we Lwowie, nie jest zupełne! Tabliczki z napi- 
_ai_i ulic przyoijają albo obok, albo na starych nie 
wszędzie czytelnych napisach. Tak np. na narożnej ka­
mienicy przy placu Marjackim przybito tabliczkę z na­
pisem „Ulica Hetmańska" na dawnym, z pod tabliczki 
wyglądającym napisie „Ulica Karola-Ludwika Wyższa". 
Obok tabliczki z napisem „Plac Ś. Ducna", stoi da- 
Wuy dziwaczny napis Platz des Heiliger Geist-Platz 
itd. Należatoby równocześnie z pizybiciem tabliozkl 
zamalować dawny nap is; na t o , że kiedyś właściciel 
restaurując swój dom , zabieli stary napis nlicy, nie 
można i nie należało się spuszczać. Nię obeszło się 
także bez błędów ortograficznych na tych nowych ta ­
bliczkach; tak np. czytamy pod napisem „Ulica Czar­
nieckiego" —  IV. Łyczakowskie. Magistrat nie mógł 
akceptować tych mylnych napisów, i kazał je  p -  
zmieniać.

W now ym  Zakładzie, gim nastycznym ,
urządzonym w sali niegdyś Tirego przy nlicy Strzele­
ckiej , przez tutejszego lekarza homeopate i gimuastę, 
p. Edwarda Madojskiego, już się rozpoczęły ćwiczenia 
gimnastyczne. Na pierwszy rzut oka uderza każdego 
znawcę stosowne urządzenie sal gimnastycznych; dobór 
i jakość przyrządów, ustawienie takowych, czystość i 
elegancja zachowana wszędzie obok korzystania z ka­
żdego kąciaa tego obszernego lokalu, musi każdemu, 
chociażby nie znal osobiście dyrektora tego zaktadu, 
wlać pełne zaufanie, iż ma do czynienia z człowiekiem, 
który rzecz swoją rozum ie, i z zamiłowaniom na tem 
pola pracuje.

Dowiadujemy się, iż autorem dzieła o gimnastyce 
racjunalnej, ogłoszonego tego roku drukiem w Warsza­
wie, i w kołach kompetentnych przyjętego z wielkiemi 
pochwałami, a napisanego przez autora dyetetyki. dzieci, 
jest ten sam p. Madejski. Zdawałoby się może, że we 
Lwowie obok „Sokoła" drugi zakład gimnastyczny był­
by zbytecznym? Na to się zgodzić nie możemy, bo 
gdyby gimnastyka tak ogólnie Dyla we Lwowie użytą, 
jak to się dzieje za granicą, i jak rzeczywiście w dzi­
siejszych czasach wygórowanej pracj umysluwej jest 
dla zdrowia pokoleń przyszłych koniecznem, to obydwa 
zakłady me pomieściłyby swych uczniów; powtóre, ie- 
chociaż „Sokołowi" pozostanie zasługa, i i  kwestję gi­
mnastyki w kraju podniósł do znaczenia, jakie już da­
wno ma we wszystkich krajach cywilizowanych, to o- 
raz trafia go ten zarzut, iż nie tylko nie poskąpił od 
czasu powstania swegc , lecz przeciwnie, ku upadkowi 
się chyli. I  to podnieść i ai„ży, że zakład gimnasty­
czny, którym kieruje osobiście leka"z-gim i.asta, nawet 
pod zresztą jednakowymi wan ukam i, pewniejszą daje 
gwarancję co do powodzenia ćwiczeń gimnastycznych. 
To też w młodym zakiadzie organopatyczuym p. Ma­
dejskiego, w dzimy nietylko kwiat młodzieży szkolnej 
i dzieci obojej pici, tak zdrowe ja t i dla wad oudowy 
ciała leczniczej gimnastyki używające, locz także doj­
rzałych a nawet niemłodych już ludz i, którzy z nie- 
Widzianem dotąd tutaj zajęciem oddają się ćwiczeniom 
gimnastycznym, do czego przyczyniają się niezawodnie 
wygodne i eleganckie urządzenie sal i przyległych a- 
partamentów, tndzież uprzejmość i przykład samego 
dyrektora i nauczycieli gimnastyki tego zakładu; jua- 
koniec, pewien system w ćwiczeniach. Wiele byłoby 
jeszcze do powiedzenia na korzyść tego zakładu gimna­
stycznego ; pozostawiamy to sobie jednak na później. 
Życząc mn tymczasem najlepszego powodzenia, radzi­
my każdemu, kugu gimnastyka interesuje, zajrzeć do 
tego zakładu, a pewnie podzieli zdanie nasze.

Dr. Festenburg, prymarjusz oddziału chorób 
kobiecych i oddziału położnic » głównym szpitalu we 
Lwowie, tudzież zastępca profesora przy zakładzie me- 
iyczno-cnirurgicznyir we Lwowie ustąpił w bobotę d. 
14. bm. z powyższych posad. Objął ju dr. Czyiewicz. 
Dr. Festenburg pozostawił po sobie bardzo miłe wspo­
mnienie u swych kolegów i pacjentek. >?rzez cz teu - 
letni pobyt w szpitalu głównym zjedna! sobie dr. Fe- 
stunbdig sławę bardzo Diegłego i rutynowanego loka- 
rza w chorobach kobiecych. Zasłużoną pochwaię oddają 
mu wszyscy jego koledzy. Nnzmordowanbj pracy * bie- 
głości „ sztuce leczenia należy takie przypisać, że 
śmiertelność na oddziale położnic w lwowskim szpitalu 
głównym zmniejszyła się znacznie od czasu objęcia 
posady prymarjusza przez dr F. W sprawozdaniu dr. 
Dobięszewikiego o stanie szpitalów r Galicji anacho-
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dzimy tabelę statystyczną, weułng Której w r. 1870 
"Tnoaint śmie/wlnoió na oddziale położnic vr szpitala 
lwowskim o óo/0, d z ie j 1 1 '2 % , gdy np. w szpitalach 
ŁiakowŁkich wyoodła śmiertelność w oddziale położnic 
i2 '8V o , dzieci 33-1% . Dr. Festenburg ustąpiwszy i 
posady prymarjusza, oddaje się obecnie z caLem po­
święceniem praktyce prywatnej. Mieszka on we Lwo­
wie p iz y  iliCy dominikańskiej, w kamienicy p. Mlli-
kcwsk.egu.

Od redakcji,  Przeglądu Tygodniowego".
W  odebranym przez redakcję nście od p. Józefa S i ­
pińskiego, znajdnje się ustęp:

„Dowiaduję się włośnie, żp w jednym z ostatnich 
numerów pisma waszego oświadczyliście gotowość zło­
żenia bezzwrotnie sto rubli na wydawnictwo pism mo- 
rcL. Gdy pan Welichowski, po Lilkuletnicn a beżowo 
C1̂ ych zabiegach, znalazł wreszcie środek, doprowadze­
nia do skutku przedsięwzięcia tego, ofiara wasza prze- 
60 -taje się tu już zbyteczną.“

Ciesząc się szczerze —  a radość naszą podziela, 
wszyscy miłośnicy nauki, iż ekonomiczne prace p. J. 
dupińskiego w poprawnem wydania dla ogólnego uiyt- 
ku wydane zostuuą, redakcja nasza mimo to nie czuje 
sie zwolnioną od przyjętego zubow:ązania. Za sumę 
więc iaz przeznaczoną, zakupione zostaną po wyjściu 
dzieła p. J .  Supińskiego, w ceiu rozdania niezamożnej 
młodzieży uniwersyteckiej, która podzieli z nami z a ­
pewne przekonanie: że pomoc naukowa może oyć przy­
jętą bez poniżenia.

W K lukow ie odbyła się 18. października o- 
stateczna rozprawa Kraju, która wykazała sprzeczność 
w nstawie, a raczej niemożliwość istnienia obok siebie 
dwóch wzajemnie się znoszących przepisów, albow.em 
ustawa o sądach przysięgłych, oddająca wszystkie prze- 
stępsi,wa i zbrodnie popełnione drukiem pod orzeczenie 
Przysięgłych, nie znosi wyraźnie przepisów o postępo- 
wanin przedmiotowem. Eozprawa odbyła się z powodu 
skai6i redakcji Kraju na konfiskatę numeru, w któ­
rym B>ę znajdował artykuł w sprawie głośnej p. Igna­
cego Maciejowskiego. Ponieważ przewodniczący radca 
sądu kraj. Nowak osvuadczył, iż sąd uznaje się kom­
petentnym  w tej sprawie, przeto dr. Gumplowicz, nie 
chcąc bronić sprawy drukowej przed sądem zwynłym, 
odstąpił od rozprawy, aby nie tworzyć na przyszłość 
zgubnego i niekorzystnego prejudykatu.

Pan Alfred Szczepański wystąpił z redakcji 
Kraju, jak o tem sam Kraj donosi.

Pan Stan. Koźm ian, obecny kierownik tea- 
trn  krakowskiego, powierzył reżyserję p. Richterowi, 
artyście dramatycznemu teatrów warszawskich.

Mianowania. Cesarz mianował profesora lwow­
skiego uniwersytetn dr. Edwarda Linnemanna zwyczaj­
nym profesorem chemii powszechnej przy technicznym 
zakładzie w Bernie. — Prezydent najwyższego trybu- 
iiałn Sadowego w Wiedniu nadal opróżnione przy tym 
trybunaie dwie posady adjunktów-sekretarzy rady, ad 
junktowi sądu krajowego we Lwowie Julianów Bochyń- 
sLiemu i adjunktowi sądu krajowego w Bernie Henry­
kowi Peteani-Steinberg. —  Krajowa dyrekcja skarbu 
we Lwowie n a ^ 8 posadę kontrolora przy ck. ubocz­
nym urzędzie cłowym W Węgrzech L inow i Srokow­
skiemu, oficjałowi cłowemu we Lwowifl.

rtagrodę w Kwocie 25 zł. udzieliło namiestni­
ctwo Miecz. Pawłowskiemu zKomarna za oo»l«iue czło­
wieka tonącego.

(A. D.) Tarnopol, d. 16. października. (Kor. 
D z. Polsh.) W ubiegłym tygodniu bawiła u nas p. 
Teresa Brzecbffa, znana solistka konserwatorjum war­
szawskiego, którą u nas wyprzedziła już sława z W ar­
szawy i ze Lwowa. Na jej koncert, d.ny d. 16. . m. 
w miejscowej sali teatralnej, przy współudziale p. Sta­
niewicza ze Lwowa, zebrała się pubUcjmość, a zacnwy- 
cona śpiewem koncertantti, dotychczas w arnopolu 
niesłyszanym, za każdem jej wystąpieniem i odśpie­
waniem utworów programem objętych, grzmotem okla­
sków cljaw iała swoje zadowolenie.

Mieliśmy sposobność słyszeć i podziwiać nader 
miły, pełny, silny, kilka oktaw obejmujący głos panny 
Teresy Brzechffy, przy odśpiewaniu sceny i arji z 
„Lucretia Borggia", dalej sceny dramatycznej „Matka 
i dziecię*, Donizettego „Ah perfido 1“ Bethovena „Wal- 
se 1’Arduta, A rditti“ i Mazurka Chopina, ta l więc 
wczorajszy wieczór do najprzyjemniejszym zaliczamy, 
ciesząc się oraz nadzieją, że ją jeszcze usłyszymy w 
Tam ipolu w drugim Jkoncercie w sobotę do.a 21. bm.
nastąpić mającym.

Pożary . Dnia 4. bm. zgorzał w Brześcianach 
pow. Samborskim młyn dworski, w płomieniach zginęło 
dwoje dzieci, przyczyną pożaru była nieostrożność. D. 
21. wrześ. zgorzała w Jastrząbce pow. pilzuieńskim 
stodoła ze zbożem. Dnia 27. wrzrś. zgorzały w Brze- 
zawach powiecie bireckim dwie stodoły ze zbożem, o- 
gień miał być podłożony, szkoda wynosi 18,000 zł. 
D. 4. wrześ. zgorzała we Frysztoku pow. jasielskim 
karczma dworska.

Przestroga Obligacji indemnizacyjnej na 
10.000 złr. ni. 1009 nie należy nabywać, gdyż ta 
kowa jest zakwestionowaną. Jan Zawadzki.

W yciąg Z dziennika urzędow ego Gazety Lwow - 
ekitj i  a. 18  października- E cLy' k11 a : Sąd obwodowy w 
Samoorz» rozpisuje konkurs na Osły majątek Bn-maua 
Kuhany aupta 7 Borysławiu. Sąd obwodowy w Nowym 
bączn ogłasza, że w skutek podania Franciszka M eczkow- 
skiegu w jelu przyznania kapitału i ndęmniz&cyjnbgo, wpro­
wadzone zostało postępowanie indouinizacyjne. Sąd powia­
towy w Tarnowie zawiadamia Józefę Rnzicko o pozwie 
Wolfa Wertnt iLier*. pto 25 złr. Sąd powi iluwy w Bochni 
zawiadomi Fiantiszkę Reisnarowską i Jacka Śliwińskiego
0 prawe Mmji K.uczkiew.czowej pto umorzenie i ekstabu- 
lowanie 475 złr. z realuości 1. 31 — 91 w Bochni. Sąd ob­
wodowy w Tamowi# zawiadamia Łukasza, Marję i Anto­
niego Gorecaich o pozwie Marji Wandy hr. Roinercv.<6 o 
ekstabniację prawa dzierżawy folwarku we wsi Białybór. 
Sąd powiatowy w Bukuwsku wzywa Wojciecha Koźmr lub 
jego _padkobierców do zgłoszenia się do spadku po Ludwi­
ku Koźmie. Sąd oh -rodowy w Tarnopolu wzywa Stanisława 
Lewandowskiego, sby złożył j* j oświadczenie do przyjęcia 
spadku po Marji Switl.kr>wikie.i-Rudyk Sąd krajowy w
Krakowi zawiadamia JuLę i  Wh_dy iława S k r z y ń s k i c h  o 
po/w.e Adama Jakubnwskieg i Julji Westwalewiczowej
1 to 1770 — 200 — 8850 i lOOO zł. K o n t u r s a :  Po­
sada oficjała urzędów pomocniczych namiestnictwa — pła­
ca 800 — 700 lub 600 złr Posada oficjała przy urzędach 
cłowych w Galicji; płaca 7U0 złr. kaucja

G o s p o d a r s t w o  p r ie r a j ^ I  i h a n d e l .
(R.) Lwów 17. pazdz. (Sprawozdanie tygodnio­

we Gazety Lw ow skiej) W ostatnim tygodniu mieliśmy 
dnie hardzr chłodne, a w porannych godzinach termo­
metr wskazywał 2 stopnie zimna. Stan dróg jest bar- 
dio dobry, ale ceny frachtu mimo to nie spadają, gayż 
roboty w polu jeszcze się nie skończyły. W powiatach:

tarnopolskim, Drzażańkkim, żółkiewskim i lwowskin 
mróz uszsoaził ziemniaki w pola.

Ruch w handlu towarowym byl normalny Dn 
ułatwienia transportu zboża na kolejach zachodnionie 
mieckich za Magdeburgiem zniżoną została o 4 sr. gi 
taryfa dla stacji Neuss względem wszystkich stacy, 
które zostają z mą w bezpośredniej komunikacji. T, 
zniżenie taryfy weszło w życie z d. 15. bm. i wynod 
przy transportach . z Bochni do Neuss 27,5 s g r . , 2 
Slotwiny 28,5 sgr., z Tarnowa 29,3 sgr., z Rzeszów 
3°,6  sgr., z Jarosławia 33,8 sg r .,  z Przemyśla 35^ 
cgr., z Gródka 37,6 sgr., ze Lwowa 33*7 sgr., z Bro­
dów 42,1 s g i . ,  ze Złoczowa 41,4  sg r .,  z Tarnopoli 
43,9 s g r . , z Podwoloczysk 45,9 sgr. Podaż rzepaki 
na targach zagranicznych jest znaczną, w skutek cze­
go przy braku kupców ceny znaczme spadły. Za 15') 
ft. rzepaku płacono w Wiedniu zł. 15 ,50— 15,75. V 
handlu olejem rzepakowym nie nastąpiła żadna zm ian 
a ceny są jeszcze bardzo niskie, za cetnar płacono zi 
29— 29,25.

Ceny spirytusu podniosły się trochę, ale popyt 
jest nieznaczny, za stopioń płacono 63 ct. Ceny cukri 
nie zmieniły się, płacono we Lwowie za cetnar rafino­
wanego cukru zł. 34— 35. Z Roeji przywieziono w o- 
statuim tygodniu dość znaczny zapas wełny owczej, zi 
cetnar wełny różnych gatnnków płacono zł. 180— 200, 
zł. 1 5 0 — 1 7 0 , zł. 9 5 —122. Na szmaty był wielki 
popy t, około 1,200 cetn. szmat wywieziono z Galicji 
przez Kraków do Niemiec, właściciele fabryk z zagra­
nicy zakupują bardzo wiele szmat, za cetnar szmat le­
pszego gatunku płacono zł. 12 ,50— 13.

W handlu zbożowym ceny były stałe a popyt nie 
zmniejszył /ię wcale. Na targach galicyjskich ceny 
podniosły się, co uważać należy za akutek podwyższe­
nia cen na targach zagranicznych. W Berlinie i na 
innych targacn póinocno-niemieckich pszenica podro­
żała o 2— 3 talarów, w Londynie ceny poszły w górę
0 3 szylingi, w Paryżu mąka podrożała o 2 —3 franki, 
a w Nowym-Yorku o cały dolar W Galicji wywóz zło­
ża mimo wysokieh cen był mierny, a natomiast oży.- 
wu się handel na targach krajowych. Do Podwoloczysk
1 Husiatyna przywieziono w ostatnim tygodniu z Eosji 
około 6000 korcy zyta i 5003 korcy pszenicy. Do 
Brodów zaś przywieziono około 3000 korcy żyta i ty­
leż pszenicy. Koleją lwov».-Ci.eru. odeszło w ostatnim 
tygodniu przez Galicję dc Krakowa około 12,000 kor­
cy zboża.

Na targach zamiejscowych Lyły ceny następujące: 
Bochnia: pszenica 190 ft. 11 zł., żyto 180 ft. 8,50, 
jęczmień 158 ft. 6 ,5 0 , owies 112 ft. 3 ,3 5 , dowóz 
zboża by). słaby a ceny poszły z tego powodn w górę. 
Tarnów: pszenica 190 ft. 11 — 1 1 ,5 0 , żyto 180 ft. 
7 ,50—8 ,  jęczmień 156 ft. 5,75 — 6 ,  owies 110 ft. 
3 ,10— 3 ,2 0 , m ch był słaby ceny szły w górę. Dę­
bica: pszenica J 90 ft. 10,50, żyto 180 ft. 8 ,25, jęcz­
mień 158 ft. 6 zł., owies 112 ft. 3,20, dowóz zboża 
był m ierny, a ceny poszły z tego powodu w górę. 
Rzeszów: pszenica 190 ft. 12,50, żyto 180 ft. 8,60, 
jęczmień 156 ft. 6 z l . , owies 110 ft. 4 z ł . , rzepak 
150 ft. 15 z ł . , siemię imane 150 ft. 12 z ł . , wyka 
180 ft. 5,60. Jarosław: pszenica ) 9 0 f t .  9 ,20— 10,60, 
żyto 180 ft. 6 ,40— 7,10, jęczmień 156 ft. 4 ,4 0 —5,10, 
owies 112 ft. 3 ,10— 3 ,6 0 , popyt na żyto był dość 
znaczny i zwiększa się ciągle w skutek znacznych za­
mówień z Niemiec. Pszemyśl; pszenica 190 ft. 10 do
10.50, żyto 180 ft. 7— 7,50, jęczmień 140 ft. 4 do
4.50, owies 112 ft. 3— 3 ,2 0 , zboże Kupo wano tylko 
na konsameje. Brody: pszenica 190 ft. 8 ,5 0 —9,10, 
żyto 180 ft, 4 ,50— 5 ,  jęczmień 156 ft. 4 ,30— 4,50, 
owies 112 ft 3 ,2 0 -3 ,5 0 ,  groch 200 ft. 5,50 — 6,10, 
nreczka 176 ft. 3 ,30— 3,50, ceny Dyty s ta łe , popyt 
ożywiony. Tarnopol: pszenica 190 ft. 8 ,7 0 —9, żyto 
180 ft 5 ,20— 5 ,6 0 , jęczmień 156 ft. 4 ,3 0 —4,50, 
owies 112 ft. 3 ,8 0 —3,50.

Bydła rzeźnego i opasowego przywieziono w osta­
tnim tygodniu koleją lwowsko-czermowiecką 890 sztuk, 
które odesłano do Lipnika. Z tutejszego targa odsta­
wiono na dworzec kolei 100 wotów.

Z W i e d n i a .
Do nieporozumiet istniejących między Lr. 

Bousteit a H ohenw artem , przyiączjły się obecuie 
jeszcze nieporozumienia hr. Hohenwarta ze swymi 
Kolegami. Tagblatt donosi, iż na posiedzeniu Rady 
ministrów, które odbyło się dnia 16. października 
pod prezydenoją H ohenw arta, tenże przedłożył 
swym towarzyszom projekt odpowiedzi, na adres 
czeski , w którym  sejm czeski wzywa s ię , aby na 
teraz ograniczył się ua bezwarunkowem uznaniu 
ustawy grudniowej i na również bezwarun»ovem 
dokonaniu wyborów do Rady państwa. W  takim 
razie rząd chętnie wniesie w Radzie państwa pro­
jekt do prawa w drodze konstytucyjnej, otrzyma 
moc obowiązującą, król wtedy przystan.e na ko­
ronację. Ministrowie Schaffie, Jireczek i Habietinek, 
z całą stanowczością oświadczyli się przeciw ta ­
kiemu reskryptowi i dalsze swe pozostawanie na 
zajmowanych posadach uczynili zawisłem od przy­
chylnej odpowiedzi aa takie zawezwanie sejmu cze­
skiego. Zdaniem tych panów wymagania podobne­
go rodzaju sorawić mogą to ,  że cała zamierzona 
ugodowa roboti niezawodnie runie.

Z kół dobrze poinformowanych wiadomo, iż 
stanowisko pp. Scl afle, Jireczek i Habietihek za­
chwiano, gdyż i  wyższej instancji miano hr. Ho- 
henwartowi polecić, by gabinet przekształcił, ob­
sadzając go osobistościami, uzywającemi zaufania 
stronnictwa wlernol. onstytucyjuego. Udanie się tej 
operacji ma nowet być warunkiem utrzym ania się 
Heheuwartha u steiu. Tagblatt zapewnia z wszel­
ką stanowczością, iż koront ogląda się za ewentu- 
tualnym  następcą Hohenwarta, arna nim byc we- 
dle> jednych Potocki, wedle drugich — Schmerling. 
Otóż rozwiązanie gordyjskiego węzła stosunków 
konstytucyjnych Auatrji. Do tek sprawiedliwości 
każą kandydować Hyeinu, autorowi a u s tr  ick.ogo 
kodeksu karnego i Stremayerowi, członkowi byłego 
gabinetu Potockiego, przytem cenlraliśeie nmiAr- 
kowauemu. _ Po ciesz nem j e s t , iż pp. Schaffie i 
Jireczek, ci dwaj bohaterowie iragi-komedji kon­
stytucyjnej, mieli się otoczyć gw ardią, składającą 
się z 86 policjantów, którzy znużeni nieprzerwaną 
dniem i nocą wartą, zamyślają zrobić —  strejk.

Niu mniej dobitnie cechuje usposobienie w 
Wiedniu panujące, Zapowiedź pana Beusta.iż „bę­
dzie trzoba zaprowadzić siar oblężenia albo w P ra­
dze albo w Wiedniu.*

TJfuy w swe wiadomości Tagbtatt nie dowie-

rz„ zetem pogłoskom, jano przyszło do skutku 
dzieło ugody między ministrami. Owszem widzi 
on wszyetko w zawieszeniu, każay zwrot zdaje mu 
się jesrere mcżliwem, donosi jeszcze : R ada koro­
ny, skłauaiaca się z ministrów państwowych, m i­
nistrów przedlitawskicŁ i węgierskiego prezydenta 
ministrów i m inistra cesarskiego domu, zgromadzi­
ła  się d. 17. bm. pod przewodnictwom cesarza. 0 -  
brady trw ały do godziuy pierwszej, potem nastą­
piła konferencja ministrów państwowych (Benst, 
Kuhn, Lonyay), w której uczestniczył także Au- 
drascy.

Dnia 17. b. m krążyły pogłoski, iż Kardy­
nał arcybiskup Rau3cher podjął się pośrednictwa 
między rządem a stronnictwem wiernokcnstytueyj- 
nem. Pogłoski te wymieniają nazwiska pp. Stre- 
mayra i Kellers^eiga. Wieczorny Tagblutt znowu 
wspomina c utworzeniu gabinetu hr Potockiego.

Telegramy wiedeńskie Nar. Listów  wspomi­
nają, że przea zebraniem się pierwszej Rady ko­
ronnej d. 17. b. m. w Wiedniu A ndrassy miał 
całogodziune posłuchanie u cesarza. D onoszą także, 
że ua przypadek, gdyby się przeciwnikom ugody 
powiodło obalić hr. Hohenwarta , fmp. K  o 11 e r  
ma być mianowany prezydentem Rady ministrów, 
albo otrzyma pełnomocuietwo, dalej d z ia ła ć . T rz e ­
ba zas w.edzieć, że jen. Koller był za czasów btlr- 
germ inistersiwa gubernatorem w Pradze, i wyko­
nawcą ówczesnego stanu wyjątkowego tamże. Nar. 
Listy  kładą też ODok jego DazwisKa trzy  znaki w 
następującej ko lei: ! ? 1 — Telegramy te  wzmian­
kują także o powołaniu Alfreda Potockiego do 
Wiednia.

Wedle doniesienia P n s s y  hr. Andrassy w wy- 
gotowanem ua żądauie korony uzasaauionem spra­
wozdaniu kładzie jak naj większy nacisk na następ­
stwo, iż uznanie potrzeby zatwiei dzenia prawomo­
cnej od la t 4  ugody z r. 1867 przez nowych ugo- 
dcwoów, pociąga ją  na nowo w wątpliwość, że je­
dnak rząd węgierski nie może zezwolić na podobne 
przypuszczania, uiechcąc podkopać swego własnego 
stanowiska.

Andrassy opuszcza dzisiaj Wiedeń i ztm ierza 
po krótkim  pobycie w Peszcie powrocie do swego 
usironia w Terebos.

Pester Lloyd , który ma dobize poinformowa­
nych korespondentów w W iedniu zaprzecza sta­
nowczo, jakoby pomiędzy Beusiem aHohenwa- tem 
przyszedł do skutku jaki kompromis

Pester Ltoyd donosi także, że w Wiedniu za­
wiązał się komitet obywatelski, który ma zamiar, 
w razie zwycięztwa Beusta przy teraźniejszem 
przesileniu konstytucyjnem , urządzić ogromną ilu­
minacje.

Mowa tronowa cesarza niemieckiego głębokie 
w Wiedniu sprawiła wiażauie. Ustępowi o A ustrjl 
przypi sują wielkie znaczenie polityczne, l e u  Dar- 
dz ej, iż m o ra  tronowa odróżnia w sposób baidzo 
dla A nstrji przyjazny jej stosunki do Niemiec, od 
stosunki1 m ię tfy  Niemcami a Moskwą. Mowa tro ­
nowa nie robi wrażenia, jakby się zauos.to na 
wznowienie „świętego przymierza.*

Arcybiskup Rauschei obłożył kościół S. Sal­
watora interdyktem z powoju odprawienia tamże 
nabożeństwa „staro-katolickiego."

Arcybiskupi ordyrarjat we Wiedniu w spra­
wie kościoła Salwatora wydał nabiępujący odezwę 
do podwładnego duchowieństwa:

„Świecki kapłan ayecezji linoki.ej Alojzy /_n- 
io e  , który przed kilku łaty  przybył do Wiedrna 
w świeckiej suku., nigdy nie był upoważniony do 
czynności kościelnych w archydyecezji wiedeńskiej. 
Jaka jest jogo prawowierność, zdradził wydanemu 
niedawno w Feszcie dziełkiem pod napisem „pod­
robiony chrystjauizm i św iat," jest to od początku 
dc końca nieprzerwa^em biuźnierstwem nrzeciw 
chrystjanizmowi, o którym  tw ierdzi, i i  nigdy świa­
tu  w czystości swej nie był obwieszczony)!;, ponie­
waż go już apostołowie mieli sfałszować T a­
kiemu tu człowiekowi wydano kośc.ół Salwator? 
db «ap: widi/it. tam nabożeństw? dl? mniemanych 
giarc Katolików. Jest to gw ?łt niesłychany! (Do­
puściła się go Rada miejska wiedeńska; p. r.)
J . Em. nasz przewielebny kardynał-książę-arcybi­
skup widział się tem spowodowauym, obłożyć in- 
terdyktem rzeczoną kap licę , a dopóki zgorszenie 
nie będzie usuniętem , nie wolno tam  ani mszy 
św. czy tać, ani jakichkolwiek funkcyj kościelnych 
odprawiać. Przewielebne duchowieństwo wskutek 
tych opłakania godnych zajść czuje potrzebę, iż 
w czasach kiedy najważniejsze prawa kościoła są 
narażone na ustawiczne gwałty w sprawie królestwa 
niebieskiego na ziomi z pudwójuą gorliwością wy­
stępować należy",

Jessto dosyć źle zamaskowany nakaz, by po 
ciski dotychczas miotane z ambon przeciw nowo­
ściom kościelnym i świeckim podwojono i niena­
wiść religijną silniej podżegano.

Sajm czeski orzedsięwzięł dnia 18. paździer­
nika wybory do Wydziału krajowego.

Z Nowego Sadu, Zemliua, Panczowy i innych 
m iast serbskich przybyły do Pesztu deputacje, Dy 
opuszczającego jednoroczne więzieuie Mileticza, 
przywódcę opozycji serbskiej, uroczyście powitać. 
Dm» 17. bm. przybyło 80 Osób, między tym i 10 
księży; oczekują jeszcze iduego statku z gośćmi. 
Wszyscy udają się d<» Wacowa ęmi»jsca więzienia 
Mileticza). Po odbyciu bankietu odprowadzą uwol­
nionego w pochodzie tryumfalnym do Nowego Sa­
du. W  Peszcie obejdzie sio bez demonstracyj, ale 
podróż mają uświetnić wieńce, wystrzały i luki 
tryumfalne.

Do Starej Yressy  jednak telegrafują z Pesztu, 
iż m inister spraw zewnętrznych zabronił wszelkich 
moczystoSoi powitalnych w Peszcie (?), Nowym 
S adze  i W°cowi6 w celn utrzymania pokoju mię­
dzy narodowościami i unikuieuia wszelkich zatar­
gów. __________ _______

ff f e le K F * m y  „ D a łe n n l f e m  5*4»Vt*liie£»v 
(L.) W iedeń , 19* paździoraika. Dzi­

siejsza poranna Nowa Presse donosi o rozpra­
wach Rady koronnej, ie  wszyscy ministrowie 
uważają żądania czeskie nie do przyjęcia, ale 
przemawiają za ugodą aa innych podstawach. 
A n d r a s s y  sprzeciwia się federalizmowi wo- 
gólc i ż ą d a , ażeby Radzie państwa pozostawio­

no władzę ustawodawczą cc do sposobu tra­
ktowania spraw wspólnych z W ęgram i, jako- 
też finansów, handlu i komunikacji.

M i n i s t r o w i  w s p ó l n i e  żadają, aże­
by władzy centralnej pozostawiono egzekutywę w 
sprawach handlowych i gospodarstwa narodo­
wego. Zaś Radzie państwa ustawodawstwo we 
wszystkich sprawach tyczących się sny zbroj­
nej. *) Natomiast nie ma opozycji przeciwko u- 
rządzeniu rządów krajowych, ani też przeciw 
oddaniu sejmowi władzy ustawodawczej w de­
partamentach sprawiedliwości, wyznań i oświe­
cenia. Nie ma takie opozycji przeciw korona­
cji cesarza na króla czeskiego i przeciw za­
przysiężeniu jego na nową konstytucję.

Odpowiedź cesarska ne adres czeski ma 
brzmieć ta k , że cesarz jest przeciwny wszel­
kiemu oktrojowaniu, i że sejm czeski musi 
przedewszystkiem uznać i obesłać Radę pań­
stwa, która określi autonomiczne prawa krajów, 
i uwzględni historyczne prawa Czech.

*) Czesi w artykułach swoich fundamentalnych 
żądają dla sejmu swojego piawa ukDdauia się równo­
rzędnie z sejmem węgierskim co do sFraw wspólnych, 
dalej prawa oznaczanii kontyngensn rekrutów i urzą­
dzenia obrony krajowej. Nie możemy jednah przemil­
czeć, że doniesienia te Nowej Preksa  nie mają pre­
tensji uo zupełnej autentyczności. Red.

(iS. B  ) W ied eń , 19 . października. Po­
lityczna sytuacja riągia uie zmieniona. Narady 
ministrów trwają dalej. Stanowcza decyzja o- 
czekiwaną jest na jutro.

P esB t, 18. października. Oczekują tu - 
laj ogólnie rozstrzygnięcia kwestji przedlitaw- 
skiej w duchu parlji niemieckiej wiernokon- 
stytucyrnej

P ra g a , T8. października. Policja robi 
przygotowania, aby zapobiedz wszelkim demon­
stracjom przy instalacji rektora.

Stam bnr , 18. października. Nie sułtan, 
ale tylko W. Wezyr udaje sie do Liwadii (do 
cara moskiewskiego).

B e lg r a d . 18. października. Książę
serbski Milan wyjechał do Liwadii.

W iedeń d. 19. paździar pofiz. 10. m. 40 n no. Akcje 
kredyt-,wa 288.30; Anglo-au»tr. 248.40: Kolei Karola uudwika 
257.—;kolei nołudn. 191.70. franco-austr. 116 25. Tr-mwaj 
217 .-. Banki Uaioa 254.30. Loiy i  r. 1860 97.25 Napoi. 
9'4i; Papoaot: acale.

Telęgratbwnue fcaraa w iedeńskie.
W iedeń, d. 18. p a iu ząr., 2. gou  —. mm. 

•.ednonty dłng państwa w banknotach 57 złr. 20 ct., 
w srebrze 67.75 Losy pożyczki z L830 r. 97.30; Akcje ban­
ku wiedeńskiego 768.80; Akcje banka kred. 288 50; Londyn 
U8.35; Srebro 118.—; Napoi. 9.41, Duk.t 5.66;

Akcje banku uanko-austr. 115.75 we?iersk>n akcje kre­
d / t  112.25; Akcje banki ang. anstr. 246.70; Banku Związk. 
153 30; kole1 Karola-Lnuwika 256 75 kolei siedmiogrodz. 
27150; kolei połndik. 193 90; kolei aLoldzkioj 180 —: kolei 
pimsswowej — ; kolei h.owskc-czemiow. 17.).—; Kolei 
wąg. półn 158,-; kolei póła. 201,.—; kolei Rudolfi 156.50; 
kolei węg. wichodn.ej 112.—, kolei Elżbiety 242 25, galicyj­
skie oblig. indęiunizaejino 74 losy z, roku 1864 135 75; 
Dipoiob. stałe,

W iedeń dnia 18. paź.izier, 6. godt Cómia.
Akcj’o kolei koszy oko-óderb. irf3 — kredytowe 288.60 

banku atg, anstr. 247.50; ban»i obrotowego 177 50; kolei 
Karola-Ludwika 257.- ; kolei połud. 192.50; banku frauko- 
aaitrjackiego 116.50; losy poż. tureckiej 65.75; banku bu­
do wn. 79 80; Losy węg. poi, 9 ' Kolei państw. 386.50; 
wied. Związku ban 214.—; Napoleondor 9.41; Wiedeńska 
Tramwuy —.—; ^osy z r. 1860 — ; Łupkowska 157.— 
Usposobienie: przy końcn stale.

P łr /ż  'lenta — .— ; Lom bardy, Cip. —
W i l l  Most. noty bank. 85 */, m ii. akcje kredyt. 

162.'/>; lombardy 109.'/, ikcje galicyjskie 108 y , ; kolei pań- 
*tw >wei 217.*,V> kole; mmuńsk-ei 43. /,; lu s tr, noty ban­
kowe 84.11/, , .  Usposobienie stałe.

Wrocław. Pszenica 102 tyto 79. owies 34, rzepak 
zim —.

iOCu0

Istey  L n>  *. t jpraę>*ss.

we Lwowip dnia 18 naździern.

I. AToJii za sztukę.

Kolei gal. Kar Ludwika • .
Kolei Lwów.-Czerń. Jassy . .
Ba-ilra hip. g. z wpi. 50V. »
Papierni czeriańskle'
Ga io. Bankn. rrajowsgo . . *
- II. Ll*ty za IOP zł>.
Tow. krna. gai. w. a. 51/, . . S-
Tow. kred. gal. w. a 4 /, , . ,
Banku hipot. galic. 6"/c , , , . 
Galie. L&kładn red. włościan . ■

III. Obllgl zs 100 złr.
Indeinnizacyjno galic. . . . . .

„ wk. Krakowa. . .
.  ks. B u t ,

Pożyczki głodow. 1. 1866 po 7v, 
Pierw»7. kol. gal. K. L. I. en.

* * t* n U< *„ „ Lw. Czerń. 1 „ .
71B B » »

IV Monety.
Drkat holenderski 
Dukał cesarski ■
Napoleondor . . . „
Pórimperja1 rosyjsk' • , , , 
Sabe)‘sr%, -ny rosy^ki . . . . .

papierowy . . . . . . . .
B»uKnu»y polskie za 100 złr. poi. 
Talar prurki aiehrn; . . . . .  .
Pruskie bilety kasowe 
Sreuro . . . . . . .

Płacą
w a. w. a.

złr. i ct. złr. ct.

257 — 258 50
170 - 172 -
121 50 122 50

61 r 64 —
i

S4 — 84 85
74 - 75 -
88 50 89 10
90 50 91 50

74 50 75 50

5 60 6 68
5 62 5 70
9 40 9 49
9 70 9 85
1 88 i 95
1 6 2 1 64

JL |Z _
1 77 1 78

118 — 120

Żądają

P r* y jn o ,h a l i  d o  L w o w a  d . 18. i  19. p a ź d z i e r n .
H otel Zorńr Książę Hieronim Lubomirski, z Ni- 

żyńca. Stanisław hr, Badeni, z Krakowa. Zdzisław hr. 
Dembińbki, z Nienadowa. Tadeusz hr. Michałowski, z Bo- 
lestraszyc. Edward Biedrzycki, z Połazi-August Stojowski, 
z Jaszcz wy.

H otel Europejski. Stan.sław B-ykczyński, % Dydia- 
tjcz. Paweł Lanz, z Łopuszyna. Piotr Liskowacki, z Czer- 
matynf.



DZIENNK POLSKI.

“ rśS:!’ WINOGRONA Feslawskie;otrzym ują  
polecają Markiewicz i Wojczyóski

w o  L W O W I E 1905 2 - 3

Powszechna wiedeńska fabryka maszyn do szycia
w  wiTicclulii (verRii:gerte Operngass© INr*. 5)

postanowiła, we Lwowie i w okolicy nie ustanawiać żadnego zastępcy, tak iż kupująca P. T. publiczność bezpśrtdnio do fabryki udawać a zatem maszyny po cenach fabrycznych nabywać może. Według zaszłego dzisiaj
zniżenia ceny

kosztują zatem W heeler & W ilson  haczykow e m aszyny do szycia  kom pletne, z ochroną sukien i balonem gumielastycznym, jakoteż wszelkiemi przyrządami, jakoto:
12 igłami, 4 me alowemi, cewkami, 2 drewnianemi cewkami, 1 pat-ntewnnym ‘ m ^ m  . t l o h n i o m  nici’ 1 koneweczka na olej, 1 kamień do ostrzenia, 1 klucz do igieł 1 klucz
obrębiaczem stalowym, 1 przyrządem do podszewkowania grubszych materyj, . .  1  ~  T 7  Ł P " Z |  u l u u m C l l l  śrubowy, 1 przyrząd do wyciągania śrub, 1 przepis użycia z rysunkami, 1 na-
U » e ^ UsWzakĆłoT o UlkO n h  HU szywacz tasiemek, 1 przyrząd do ła m o w L P tasi/mkami, 7 1 przyrząd To
1 szkło do naszywania sznurków, 1 szkło do ważkich fałdów, 1 szkło do *  ■ ■ ■ ■  n A P g Q 7 0 | j | I J  marszczenia, 1 linia do rownego szycia, 1 linia do watowania, 1 przyrząd do
zwykłego szycia, 1 miara nici, 1 przyrząd do olejenia nici, 1 wyszukiwacz p  V * trzymania szutasów, 1 sprężyna spiralna.

Wobec tej tok jRkiej ceny mogą byś załatwiane interesa tylko;za wypłatą gotówki, jednakże wystarcza'mała zaliczka przy zamówieniu, a kwotę kosztującą spłaca 3 ę następnie. Przy zamówieniach listownych, upraszamy dla 
uniknienia omyłek, o dokładne oznaczenie naszego idresu - AH^CIMClU© W lC llC l* ll III filmik - Fal»l*iU
1855 1 — 6    WIF.iv verlSngerte O perngasse 5, hinter dem neinrichshof.

Zawiadomienie.
Ponieważ dotąd niezebrałem odpowiednej 

ilości abonentów, przeto zaw ieszam  wyda­
wnictw'*

Gazety literackiej
do I. stycznia 1872.

P ieńum erata  na Cazetę literacną wy­
nosi w państwie austrjackiem : roezn 'e  4 zł. 
półrocznie 2 złr. k w a rta ln ie  1 złr. Pre­
numeratę przyjmuje redakcja Gazety littratkiej 
we Lwowie poit. rest. albo podpisany wydawca, 
który w i.ym celu odbyws podróż po Galicji.
1029 1 - 3  J a n  Ś l iw iń s k i .

F. S. B A R D A S Z
we Lwowie, plac K aledra luy  pod I. 51 m.

otrzymiii 
W IE L K I W YBOH

i poleca po naju-miarki [cańszyeh cenach
na pory jesienn; i zimow; ' W

ciepłych kaftaników, spodni, dka.petbk, 
pończoch, koszul flaneliwych, chusteczek 
na szyję (Cachenez) pledów i kocyków, 

oraz znajdują się 
zaw sze w wielkim  wyborze  

płótna, gotowa bielizna, białe i kolorowe 
chirtingi na koszule, najnowsze wstawki do 
koszul, krawatki, manszety i kołnierzyki.

D ESZCZO CH RO N Y
i prawdziwe angielskie

GUTAPERCHOWE PŁASZCZE
od deszczn.

O hbtalunki na bieliznę i zamówienia 
na prowincję uskuteczniam jak najspiesz­
niej i najakurat...ej. lb^O 5—6

•Inż w yszed ł
trzeci zeszyt dziełka p, t.

S e t o m  i A t o k a t  flomuwy
którego część I. obejmuje niezwykły 
zbiór listów towarzyskich i okoliczno­

ściowych oryginalnie ns pisany przez

Ta. Cza. i M. Borejkę.
Powodzenie jakiem  się pierwsza część 

tego podręcznika cieszy, każe wniosko • 
wać wydawcy, iż druga c^ęść tego dzieł­
ka a mianowicie Adwokat dom owy  
przez dr. A. Ł. ułożony, rówuie przy­
chylnie przyjętą będzie.

Pierwszy zeszyt tej części (4 z kolei) 
ukaże się w przeciągu dni 14 i zawie­
rać będzie rozporządzenia, przepisy i 
rady co do obowiązującej ustawy woj­
skowej. Rzec: Lcznemi przykładami wy­
jaśniona.

Dalsze części będą tak napisane aby 
czytelnik, bez obcej pomocy mógł we 
wszystkich jurydycznych wypadkach 
znaleść radę i ułożyć bez obcej pomocy 
podanie, rekurs, prośbę itp.

Zeszytów wyjdzie 7. Prenum eratę (za 
przesłaniem asygnaty pocztowej) należy 
w kwocie 2 złr. 80 ct. u nakładcy 
składać. Prenumeratorowie otrzymają 
jako premję „Kalendarz pow ieścio ­
wy,'4 dla uieprenumerujących cena ze­
szytu po wyjściu z druku wynosić b ę ­
dzie 60 ct. bez premji.
1917 2—3 H -  B O D E K

księgarnia pod 1. 74 m. we Lwowie.

Nowy transport
angielskich pledów, dyw anów , 
kap gobelinow ych i k ocy­
k ó w ,—  belgijskiej broni, ró­
żnego systemu i kalibru, jakoteż 
krajow ego obuwia, męskiego 

i damskiego, otrzymali

STEIFA SYNOWIE
w e L w ow ie, 1869 7- ? 

i sprzedają rakowe po bardzo 
m iernych cenach.

Wit. W'. Smochowskiego
BIURO KOMISOWE 

i A j e  n c j a  powszechna
w ©  L w o w i e

pod liczbą 3 0 6  miasto , ulica Nofoa 
m a  n a  s p r z e d a ż :

a) ląjętnośc ziemąką w blizkości kolei, z 
oba w am  900 morgów, lasem, propinacją, 
budynkami itd. w cenie złr. 96.000; 

i) m ajętność ziem ską o dwie mile od stacji 
kolejowej w dobrej glebie z obszarem 351 
morgó /r, z lasem, młynem, propinacją i 
mzystkiemi budynkami w cenie zł: 36.000;

c) m ajętność ziem ską z obsarem 300 mor., 
laeen propinacją młynem i zabudowaniami 
w cenie złr. 25.000;

d) n .ąjętność ziem ską w blizkości kolei, z 
obszarem 1243. morgów w jednym zaok.ą- 
glonym kawałku, z lasem, propinacją, z bu­
dynkiem mieszkalnym murowanym o 8miu 
pokojach, i wszelkiemi • abudowaniami go­
spodarczemu za cenę 120.000;

e) m .„ctność ziem ską w pszennej glebie 
W blrskośu stacji kolejowej, składającą się 
z tysiąc Lilkasjt morgów obszaru, z lasem, 
propinacją, oudynkiem mieszkalnym bardzo 
ładnym i wszelkiemi zabudowaniami za ce 
uę złr. 180.000 ;

f )  m ajętność ziem ską 1% m. od kolei, w 
pszennej glebie, z zabudowaniami mieszkal- 
nemi i gospodarskiemi w dobrym stanie, 
roli ornej około 200 morgów i propinacja, 
cena złr. 16.000;

g) m ajętność ziem ską w pszennej glebie z 
obszarem 900 morgów, lasem propinacją, 
młynem i potrzebnemi zabudowaniami w 
7 cei ie 5 2 .11OO;

h) m ajętność ziem ską nad rzeką spławną,
0 4 m ik od kolei, składający się z ornej 
roli, łąk, pastwisk i tysiąc kilkaset morgów 
lasu w cenie około złr. 50.000;

«’) m ajętność ziem ską przy gościńcu muro­
wanym, obejmującą 756 moigów obszaru 
z la im, propinacją, młynem i wszystkiemi 
zabudowaniami w ,enie złr. 40.000;

*j m ajętność ziem ską l ’/j mili od kolei, 
w pscennej glebie, 200 mergów oprócz łąk
1 sadów, z propinacją, pomieszkaniem i 
wszystkiemi zabuduwa: .ami wraz z inwen- 
ta,Zbm, za cenę złr. 15.000 ;

0 m ajątek ziem ski, wzorowo zagospodaro­
wany, składający się z 400 morgów, 1’/, 
m.li od stacji kolei, z wszystkiemi zabudo­
waniami nowemi i calem urządzeniem gn- 
spodarczem, za tonę złr. 20-000; 

m) realność w iejską o l 1/ ,  mili od mia­
steczka, obejmującą 151/, morga obszaru, z 
domem mieszkalnym nowym o 2cb pokojach, 
kuchni i z potrzebnemi budynkami gospo- 
darczemi, za cene złr. 4.000;

O prócz w yżej w ym ienionych m oże 
biuro nastręczyć rożne m ajętności i 
po rożnej cenie od ztr. 15.000 do zir. 
100.000;

poszu k u je:
a) kopna d ó b r  ziem skich większych lub 

mniejszych;
b) dzierżaw y dóbr ziem skich różnej wiel­

kości. 1611 30- ?

S I E C Z K A R N I E  Benlalla. 

S Z A R P A C Z E  do buraków
M l*  V N k l  d° zupełnego czysz- 

* Iw 1X1 cien ia  zboża z kagań­
cem kutym .

G N I O T O W N I K !  - J i t J
1 i56 34 — 104 go t suchego,

n i składzie utrzymuje

ARNOLD WEBNEfi v e  Ł V0 vie.
Sprzedaż bydła rasowego)

w dobrach a rcy k sią źę cy ch  żyw ieckich.
AY dobrach arcyksiążęcycK żywieckich mają być JA Ł Ó W K I ij 

B I H A J K I  od */, do l ł/ 4 roku tak czystej krw i szw ajcar­
s k ie j ,  jakoteż z krzyżow ania ze styryjskiem i (Miirzthaler) po- j
chodzące, do końca października 1871 r. sprzedane.
Chęć kupienia mający mogą takowe na folwarkach rzeczonych dóbr obejrzeć. I

1830 6 -6  D y re k c ja  d ó b r  a r e y k s ią ź ę c y e h  w  Ż y w c u  [
(3 mile od stacji kolejowej w Bielaku.)
MTWłBWlgaBffliCCfflfcBg-MMHIIMl —1 IJ,II

Właściciele i wydawcy: Witalis W. Smochowski i J .  Lam.

Doktor praw,
który złożył egzanin adwokacki z wy­
szczególnieniem i 10 letnią praktyką 
wykazać się może, p o s z u k u j  © 
m l e j s o e  k o n c y p i e n t a .

Bliższa wiadomość w Administracji 
Dzten.dHu Polskiego. 1890 5 - 5

Waj w ięk szy  w ybór obuwia |
wyrobu HALICKIEGO |

z fabryk w iedeńsk i eh. 
w  MAGAZYNIE

A u dolfa  I c h w a r c a
1840 plac katedralny 25. 41—?

1842 Zdrowe zęby! 3 - 3 1 D o  numerowania Gomćw
w e LWOWIE.

Gdy numerowanie domów i zao­
patrywanie ulic w napisy we Lwowie 
właśnie się uskutecznia, mamy za­
szczyt zwrócić uwagę panów burmistrzów 
i szanownych reprezentancyj, m iast ua 
to równio nowe, jak  dla publicznego ru ­
chu nader ważne urządzenie numerowa­
nia domów ulicami, (który to sposób 
numerowania w myśl §. 8. najwyższego 
rozporządz. z dn. 29. ,  marca 1869 (nr. 
67 Dziennika praw państwa) gminom 
jest dozwolony) z tą  prośbą, by raczyli 
udawać się z wszelkiem5 zapytaniami, 
ewentualnie z wszelkiemi poleceniami do 
podpisanej firmy konti ahującej:

W I N K L E R , S C M A IM H  V
1480 16—? w e Lw ow ie p. 1.

Do czyszczenia i zdrowego utrzymania 
zębów i dziąseł nie jest tak przydatny ża- j 
den inny środek, jak w oda nnatcrysiow n \ 
do nst Dr. J.G. Poppn, nadworn. denty- J 
sty w W iedniu , Stadt, Bognergasse, nr. 2. a 
ponieważ nie zawiera wcale żadnych zdro-1 
wiu szkodliwych części, nie dopuszcza psu- i  
cia zębów i tworzenia się esadu zębowego, ] 
ochrania od bolu zębów i gnicia ust, i te ■ 
dolegliwości (jeżeli już zaszły) po krótkiem! 
użyciu uśmierza i takowe wstrzymuje. 1 
Można dostać w flaszkach po złr. 1.40 we |
L w ow ie w apt. dr. Tytusa Zarzyckiego, w ■ 
apt. pp. P. Mikolascha, A. Berlinera, Eben-j 
bergera i Zygmunta Ruckera, w handlu p. ł  
Kleina wa('wy, Jakóba Pipesa i p. Bouifa- “ 
cego Stilera. W K ra k o w ie : u pp. G ó j 
reckiego, J. Jahna, L. Feintuo.ha, E. Stock-1 
mara apt. i Goldwassera, N. Redyka ap t.,!
Siedleckiego apt. w Czerniowcach. j

Cer es
ŻNIWIARKI i KOSIARKI

jako też i innych systemów, a m. Howarda, 
Samuelsona, Hornsbyego, Brighama, Wooda etc.

dostarcza

Spółka komisowa dla rolnictwa i przemysłu
rolniczego we Lwowie

sprowadzając je wprost
m e r y I c I  i  z  A n g l i i .

C. k. Uprzywilejowany galicyjski

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY we Lwowie
y  d L a j  «*■

6 ° | o  Listy hipoteczne
które są jak najwłaściwsze do lokowania kapitałów.

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2. Lipca 1868 D. P. 
X X X V III nr. 93 byó użyte na lokowanie kapitałów funduszowych, na lokowanie 
kapitałów zakładów publicznych, pod nadzorem rządu stojących, na lokowanie ka­
pitałów pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież w skutek najwyż­
szego postanowienia z dnia 17. grudnia 1870 na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich 
wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wad ja.

Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić 
sumy równoczesnych wierzytelności hipotecznych nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę 
kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconego.

Kupony płatne dnia 1. marca i 1. września każdego roku, jakoteż listy 
hipotejzne wylosowane dnia 28. lutego każdego roku, z których jedne i drugie 
nie ulegają żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we LW OW IE, główna kasa Banku hipotecznego i Filie tegoż w KRA­
KOWIE, CZERNIOWOACH, BIAŁEJ, TARNOPOLU i SAMBORZE; 

#  W IEDNIU, kantor wymiany bankowy niższo-austrjackiego Towarzystwa 
eskontowego i Union Bank; 

w PRADZE, Filia c. k. uprzyw. austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu i Filia Union; 

w BEKNIE, c. k. uprzyw. m orawski Bank dla przem ysłu i haudlu; 
w BERLINIE, pp. Meyer et Comp,; 
w W ARSZAW IE, p. Leon Epstein. 1832 2—?

Redaktor odpowiedzialny: J .  Lam. Drukiem Kornela Pillera.


